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Ś W I A T  S I Ę  Z B R O I
Wyścig nabiera coraz większego tempa

Świat cały żyje pod znakiem zbrojeń i 
przygotowań wojennych. Cyfry, dotyczące 
wytwórczości sprzętu wojennego oraz między
narodowych obrotów materiałem wojennym 
są istotnie uderzające i wskazują, iż wytwór
czość zbrojeniowa zaczyna odgrywać w gos
podarce światowej coraz poważniejszą rolę. 
Dotyczy to zwłaszcza ostatnich 4 lat, kiedy 
wzrost wydatków zbrojeniowych przybrał do: 
tydhczas w czasach pokojowych niespotykane 
rozmiary. Na długą metę nie może to wpływać 
dodatnio na położenie gospodarstwa świato
wego, zwłaszcza w krajach ubogich w kapita
ły, takich, jak Niemcy, Włochy, Rosja, Japo
nia, które równocześnie wykazują rekordową 
wysokość produkcji zbrojeniowej.

O wysokości produkcji zbrojeniowej 
świadczy fakt, że w r. ub., wartość zamówień, 
jakie otrzymały przemysły zbrojeniowe wszy
stkich krajów świata, szacowana jest na 18 do 
25 miliardów mk., t. j. mniej więcej tyle samo, 
ile wynosiła wartość międzynarodowych ob
rotów towarowych w ciągu całego r. 1936. J e 
żeli dla r. 1913 przyjmiemy wskaźnik wydat
ków zbrojeniowych 100, to w r. 1928 wskaźnik 
ten wyniesie już 148, w r. 1935 — 200 do 250, 
a w r. 1938 osiągnie rekordową wysokość 
400 — 450.

Równolegle do zjawiska podnoszenia się 
cyfr bezwzględnych, określających wysokość 
wydatków zbrojeniowych, wzrasta również 
obciążenie wydatkami tymi dochodów społe
cznych poszczególnych krajów. Jest ono oczy
wiście niejednolite i zależne zarówno od bo
gactwa. kraju, jak i od rozmiaru zbrojeń. Tak 
np. w St. Zjedn. wydatki zbrojeniowe wyno
siły w r. 1928 — 1 proc. dochodu społecznego, 
a w r. uh., 1,5 proc., w W. Brytanii wzrost ob
ciążenia dochodu społecznego wydatkami 
zbrojeniowymi w tym samym czasie wzrósł z 
3 proc. do 7 proc., we Francji z 4,5 proc. do 
10 proc., a w Niemczech, Rosji, Włoszech i J a 
ponii podniósł się jeszcze poważniej.

W dążeniu do podniesienia swej zdolności 
obronnej państwa zwiększają stale wydatki 
zbrojeniowe, nawet wówczas, gdy z tych czy 
innych względów natrafia  to na poważne 
trudności. Tak było np. w r. ub.. a zwłaszcza 
w pierwszym półroczu bieżącego roku, kiedy 
gwałtowny wzrost ceny surowców oraz robo
cizny podniosły koszty produkcji zbrojenio
wej do tego stopnia, że wykonanie planów 
zbrojeniowych na podstawie preliminowanych 
na ten cel sum budżetowych okazało się nie
wykonalne. W wypadkach tych otwierano no
wi1 kredyty, byle tylko osiągnąć zamierzony 
poziom pogotowia zbrojeniowego: ,

Charaktery stycznym w ostatnich czasach 
zjawiskiem jest również szybki wzrost obro
tów materiałami wojennymi w świecie. W 
pewnej mierze pozostaje to w związku z woj 
n ■, toczącą się w Hiszpanii i w Chinach, w 
dużym stopniu jest wynikiem ogólnego wzro
stu zapotrzebowania na broń również w kra
jach, które nie posiadają własnego, na większą 
skalę rozbudowanego przemysłu wojennego. 
Coraz poważniejsze miejsce w obrotach m a
teriałem wojennym zajmują samoloty, któ
rych wartość w r. ub. była nieco wyższa, od 
wartości broni i. amunicji, stanowiącej przed
miot handlu międzynarodowego.

Dla wielu krajów handel sprzętem wojen
nym stanowi przedmiot poważnych zysków. 
Pierwsze miejsce, jako eksporter sprzętu wo
jennego, zajmują obecnie Stany Zjednoczone, 
które po raz pierwszy od szeregu lat zdołały 
usunąć przodującą dotychczas stale w wywo
zie zbrojeniowym W. Brytanię na drugie 
miejsce. Na trzecim miejscu w eksporcie zbro
jeniowym znajduje się Francja, za którą kro
czy Czechosłowacją, intensywnie w ostatnich 
latach zwiększająca wytwórczość i wywóz 
broni.

Obok bezpośredniej produkcji zbrojenio
wej, coraz poważniejsze miejsce w procesach 
wytwórczych i wymiennych zajmują inwesty-



eje, bąclź całkowicie nierentowne, bądź ren 
towne jedynie pośrednio i w dalekiej przysz
łości, a zmierzające w pierwszym rzędzie do 
podniesienia potencjału obronnego kraju. 
Przykładem tego rodzaju inwestycji może być 
budowa w Niemczech olbrzymiej sieci auto
strad, dokonywanej nakładem kosztów nie-

POLSKO - NIEMIECKI
Po przyłączeniu Austrii do Rzeszy Nie

mieckiej przekreślone zostały siłą rzeczy 
■wszystkie układy, wiążące Austrię z innymi 
państwami. Przestały również istnieć układy 
handlowe, które regulowały zewnętrzny obrót 
gospodarczy tego 7-mio milionowego kraju.

Z chwilą Anschlussu powstał więc pro
blem włączenia do układu handlowego z Rze
szą dotychczasowej wymiany towarowej pol
sko - austriackiej. W pewnych kołach gospo
darczych początkowo budziła się obawa uza
sadniona poniekąd przewlekającymi się roko
waniami Rzeszy z Francją i Anglią — że pol
ski handel zagraniczny poniesie straty wsku
tek włączenia Austrii do organizmu gospodar
czego Niemiec.

Wbrew tym pesymistycznym przewidywa
niom skomplikowane rokowania potoczyły się 
szybko i zakończyły się zawarciem w' Berlinie 
umowy gospodarczej na blisko trzy lata.

Umowa reguluje całokształt stosunków 
gospodarczych między Polską i Rzeszą. Skła
da się ona z szeregu dokumentów, w szczegól
ności z aktu głównego, układu rozrachunko
wego oraz list celnych i kontyngentowych. 
Wejście w życie umowy przewidywane jest 
na dzień 1-go września 1938 roku.

Dotychczas eksport i import do A ustrii i 
Niemiec wynosił ogółem około 234 milj. zło
tych rocznie, w tym udział Austrii — około 58 
milj. zł., w nowej umowie, mimo trudności 
gospodarczych, plafon importowy i eksporto
wy został podniesiony do 260 milj., a więc po
wyżej sumy obrotów polsko - niemieckich i 
polsko - austriackich razem wziętych. Zacho
dziła obawa, że wskutek Anschlussu węgiel 
polski straci swój rynek w Austrii. Ale i ten 
szkopuł w rokowaniach berlińskich został 
przezwyciężony. Eksport węgla został utrzy
many na tej samej wysokości, na jakiej był 
poprzednio, t. zn. około 800 tys. ton rocznie.

Analizując strukturę obustronnych obro
tów należy stwierdzić, że o ile struktura eks
portu niemieckiego do Polski nie ulegnie żad-

proporcjonalnych do rzeczywistych potrzeb 
obecnych i lat najbliższych ruchu samochodo
wego Rzeszy.

Rzeczywistość usprawiedliwia zatem w 
całej pełni nasze wysiłki, by zasłużyć na mia
no „narodu pod bronią".

UKŁAD HANDLOWY
nej istotnej zmianie, to struktura eksportu pol
skiego do Niemiec zmieni się na korzyść prze
mysłu, a w dziedzinie rolnictwa — na korzyść 
artykułów hodowlanych, półfabrykatów i go
towych towarów1. Jest to niewątpliwie korzy
stna strona nowego układu. Przesunięcie bo
wiem eksportu z surowców na wyroby prze
twórcze daje większy efekt bilansowy państwu 
eksportującemu. Tym więcej, że w układzie 
polsko - niemieckim zapewniony został odbiór 
artykułów polskich przez odpowiednie centra
le niemieckie. Nadto postanowienie to stwa
rza, dzięki utrzymaniu, a nawet w pewnych 
■wypadkach podwyższeniu cen artykułów rol
niczych, pewną stabilizację stosunków han
dlowych, pomyślną dla polskiego producenta.

Układ polsko - niemiecki z dn. 1-go lipca r. 
b. oparty jest na systemie clearingowym. Pol
ska będzie importowała z Niemiec za taką su
mę, za jaką wyeksportuje towarów do Nie
miec. Zastosowanie tej zasady uniemożliwi 
zamrażanie polskich należności w Niemczech.

Polsko - niemiecką umowę gospodarczą 
można zakwalifikować jako pozytywne roz
wiązanie trudności, jakie odcinek gospodar
czy współżycia sąsiedzkiego nastręczać mógł 
po inkorporacji Austrii do Rzeszy Niemiec
kiej. Jest to zarazem dowód daleko posunięte
go zrozumienia strony niemieckiej dla istot
nych dynamicznych możliwości Polski w dzie
dzinie gospodarczej, zaś ze strony polskiej 
dla potrzeb rynku niemieckiego, szczególnie w 
zakresie aprowizacji.

Szybkie doprowadzenie do zawarcia trak
tatu handlowego, mimo — jak powiedzieliśmy 
— wieln trudności natury gospodarczej, jest 
nowym świadectwem słuszności i skutecznoś
ci drogi, którą wybrały rządy Polski i Nie
miec w dn. 26 stycznia 1934 roku — świa
dectwem, że krocząc po drodze dobrosąsiedz 
kich stosunków można przezwyciężać wszelkie 
trudności i usuwać największe nawet prze
szkody.
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MIASTA MUSZĄ BYC
Kiedy w czasie zimowej zwyczajnej sesji 

sejmowej specjalna komisją do spraw samo
rządu miejskiego obradowała nad rządowym 
projektem ustawy o wyborze radnych miej
skich — ustalone zostały dwie ogólne zasady. 
Po pierwsze: by w przyszłej ustawie mieściły 
się dokładne przepisy, jak się ma odbywać 
procedura wyborcza tak, by zbędne były osob
ne regulaminy wyborcze. Po wtóre: by rady 
miejskie pochodziły w całości z powszech
nych i równych wyborów. Były bowiem roz
maite co do tego projekty i wnioski. Więc np. 
by 40% radnych wybierały osobne kurie go
spodarcze lub zawodowe ,iub by wybierać tyl
ko 80% radnych ,resztę zaś, t .j. 20% sami rad
ni sobie dokooptowali, lub wreszcie by część 
radnych — jak to ma miejsce w Gdyni — by
ła mianowana przez władze administracyjne.

Uchwalona właśnie nowa ustawa samorzą
dowa o wyborze rad miejskich poszła w ślad 
za ustalonymi już w zimie zasadami: dokład
nie określiła samą procedurę wyborczą i usta
liła, że całość rad miejskich wywiedzie się z 
powszechnych i równych wyborów.

Równocześnie z przyjęciem tych głównych 
zasad chodziło w obecnie uchwalonej ordynacji 
wyborczej w miastach o rozstrzygnięcie zasad
niczego sporu, który w swej mowie, wygłoszo
nej w Sejmie, wiceminister Korsak ujął w 
sposób następujący: „Czy zarząd miasta ma 
być sprawowany przez mandatariuszów posz
czególnych ugrupowań i partii, czy też ma być 
sprawowany przez mandatariuszów ogółu 
ludności". W praktyce: czy Avyborcy maj'ą 
być przywiązani do „list wyborczych44 i mieć 
tylko swobodę wybierania między tym czy in
nym ,,numerem44 list — czy też mogą mieć 
także i swobodę dobom ludzi, których pragnę
liby widzieć na stanowiskach swoich repre
zentantów i administratorów dobra społeczne
go. Spór ten został rozstrzygnięty. Osiągnię
to to rozstrzygnięcie przez system „list wol
nych44. Wyborca będzie mógł głosować nie tyl
ko na numer listy, ale również i dokonywać 
wyboru między ludźmi, sięgać do kandyda
tów z różnych list.

Jest to bardzo ważne rozstrzygnięcie — to, 
które właśnie umożliwia zrealizowanie w przy
szłym naszym samorządzie miejskim słusznej 
angielskiej maksymy: the right' man on the 
right place... właściwy człowiek na właściwym 
miejscu.

Bo przecież zarząd miejski — to nie pla
cówka rozgrywek polityczno - partyjnych, ale 
przede wszystkim teren, na którym dokonuje 
się należyta, racjonalna i oszczędna gospodar 
ka dobrem publicznym. A, jak to doskonale 
sprecyzował wicemin. Korsak, „w każdej go
spodarce musi być gospodarz w gospodarce 
publicznej musi być jasno sformułowana od-

DOBRZE r z ą d z o n e
powiedzialność ktoś musi nią kierować i ktoś 
musi za nią ponosić odpowiedzialność".

O tych właśnie przyszłych gospodarzy 
chodzi i o to, kto przyjmie za gospodarkę od
powiedzialność.

Bo życie niweluje bezwzględnie te różnice, 
jakie' się objawiają w okresie wyborczym. 
W tym okresie, podczas kampanii przedwy
borczej, jaskrawo uwydatniają się rozmaite 
różnice, agitacja i demagogia uwypukla je z 
całą ostrością. Natomiast tuż po wyborach 
—- zatracają się. Na czoło wysuwają się wy
łącznie zagadnienia, związane z podniesie
niem miasta pod względem gospodarczym, 
kulturalnym, sanitarnym i t. d. Nieistotnym 
staje się „zabarwienie ‘ polityczne, istotnym 
natomiast, czy miasto otrzyma sieć dróg o 
ulepszonych nawierzchniach, czy powstaną w 
nim zakłady wodociągowe i kanalizacyj
ne, czy zwiększy się ilość szkół i instytucji 
oświaty pozaszkolnej, czy potworzą się 
w nim instytucje opieki społecznej, schro
niska dla starców lub dzieci, i szpitale, żłóbki 
i t. d. czy zbudowane zostaną rzeźnie, hale 
targowe i t. d.

To — i tylko to — jest celem i zadaniem 
samorządu miejskiego, który w Polsce ma 
przecież tyle zaległości do odrobienia, tyle do 
zdziałania!

Bo wiemy przecież, że rozbudowa naszych 
miast i miasteczek ugrzęzła w prymitywie w 
okresie niewoli i —-z nielicznymi wyjątkami 
miast naszych na zachodnich kresach — przed- 
staAvia się rozpaczliwie.

To jest walnym zadaniem samorządów, 
zwłaszcza w momencie, gdy ruszyliśmy z 
miejsca w kierunku uprzemysłowienia, a w 
miastach zmieścić musimy coraz liczniejszy 
element napływowy ze wsi.

Miasto stanowi u nas centrum kultury, 
której promieniowanie na najbliższą okolicę 
jest jednym z wielkich zadań miasta. Bez te
go wypromieniowania cywilizacyjnego z 
miasta na wieś — nie sposób podnieść kultu
ry polskiej na wyższy poziom.

I dlatego też na polskie mieszczaństwo 
spadają tak wielkie i odpowiedzialne zada
nia. Zwłaszcza, że przecież w obrębie samych 
miast, a zwłaszcza naszych miasteczek, mieś
ci się przede wszystkim trudny problem ich 
polszczenia. Na ostatnim zebraniu obozu 
Zjednoczenia Narodowego w Warszawie 
trafnie określił te zadanie, które czeka nasze 
mieszczaństwo, prezes stołecznej rady O. Z 
N., senator Stefan Dąbrowski, jako: „pozy
tywny nacjonalizm44. Więc ten, który nie szer
muje słowami dŹAvięcznymi, ale pozytyAvnie 
stwarza realne osiągnięcia, jest szerzycielem



polskiego stanu posiadania, wciela w czyn 
wszystko, co przyczynia się do pogłębienia 
polskości na terenie komunalnym.

By1 to jednak mogło nastąpić, muszą się 
najbliższe wybory samorządowe odbywać pod 
znakiem doboru takich ludzi, którzyby dawa
li rękojmię, że podejmą wysiłek nad dalszą

rozbudową naszych miast, ich uprzemysłowie
niem, stworzeniem w nich najliczniejszych o 
środków kultury polskiej, by promieniować 
stąd mogła na całą okolicę.

Nasz nowy ustrój samorządu miejskiego 
umożliwi taką pracę. Wszystko zależeć będzie 
od — doboru ludzi.

FEDERACJA 34 MIAST COPU
O statn ie  w iadom ości o akcji sam orząd ów  w O kręgu  Centralnym

Do podstawowych zagadnień związanych 
z powstającym w centrum naszego Państwa 
nowym rejonem przemysłowym należą spra
wy, które można by określić ogólnym mianem 
kwestii urbanizacyjnych.

Realizowany obecnie plan zabudowy prze
mysłowej C. O. P.-u da w swym pierwszym 
etapie zatrudnienie w wielkich zakładach 
przemysłowych i przemysłach pomocniczych 
mniej więcej 100 tys. ludzi, wraz z rodzinami 
stanowią olbrzymią rzeszę, około 400 tys. osób. 
Pilną koniecznością jest więc stworzenie dla 
tych ludzi odpowiednich warunków mieszka
niowych, urządzeń higienicznych, socjalnych 
i t. p. Są to inwestycje typu publicznego, któ
rych realizacja powinna ciążyć jednak na sa
morządzie terytorialnym, jako instytucji na j
bardziej do tego rodzaju prac powołanej.

Zrozumiałe jest oczywiście, że trudno wy
magać od samorządu, aby te prace wykonał 
wyłącznie we własnym zakresie i z własnych 
środków, gdy potrzeby miast C. O. P., w 
dziedzinie podstawowych inwestycji określo
no na przeciąg najbliższych lat na sumę 9 mil. 
zł. Znaczną pomoc niesie tu państwo, niosą ją 
takie instytucje, jak Fundusz Pracy, który 
większość swych kredytów przeznacza właś
nie na roboty związane z budową urządzeń 
miejskich, Z. U. S., zajmujący się budową za
kładów zdrowotnych i budownictwem miesz
kaniowym, czy Towarzystwo Osiedli Robotni
czych, finansujące robotnicze budownictwo 
mieszkaniowe.

Zasadniczym postulatem, który należy zre
alizować, podejmując tego typu inwestycje, 
jest konieczność jak najdalej posuniętej pla
nowości tych robót — dostosowania ich do ob
myślanego w najdrobniejszych szczegółach o- 
gólnego planu zabudowy przemysłowej Cen
tralnego Okręgu. Planowość ta zresztą umoż
liwi uniknięcie tak często spotykanych prze
rostów z jednej strony, a z drugiej braków 
najelementar niej szych urządzeń, czy też nie
odpowiedniego ich umiejscowienia — a więc 
tych wszystkich niedociągnięć wypływają

cych w wielu wypadkach z nieumiejętności 
planowego rozgospodarowania pieniędzy.

Dlatego z uznaniem należy powitać fakt, 
że miasta Centralnego Okręgu same wystąpiły 
z inicjatywą planowego podjęcia robót zwią
zanych z budową urządzeń miejskich, w spo
sób zgodny przede wszystkim z ogólnym pla
nem budowy C. O. P. Jest to pouczający pxzy- 
kład pozbycia się wszelkich partykularyz- 
mów, wszelkich ambicyj lokalnych na rzecz 
spraw dobra powszechnego, spraw o charak
terze ogólnopaństwowym.

Miasta te zawiązały w ramach Związku 
Miast coś w rodzaju odrębnego związku, czy 
federacji miast C. O. P.-u, od którego od razu 
przystąpiły 34 miasta.

Związek ten ma na celu badanie i realizo
wanie zagadnień terenowych, a więc przygo
towanie terenu pod zabudowę przemysłową, 
czy urządzenia socjalne, zakupywanie terenu, 
których miasta C. O. P. mają za mało od osób 
prywatnych i t. p.

Chodzi tu również o zajmowanie się spra
wami szpitalnictwa i higieny miast. Kwestia 
szpitalnictwa w Copie przedstawia się, jak 
wiadomo, bardzo ubogo, gdyż na terenie ca
łego okręgu jest zaledwie 500 łóżek. Liczba ta 
zostanie w najbliższym czasie podwojona 
przez wybudowanie dwu nowych szpitali i 
4-ch punktów szpitalnych.

Do dalszych zadań tego związku, będzie na
leżało zaspakajanie, zgodnie z pewną hierarhią 
potrzeb miast w dziedzinie robót ulicznych, 
ziemnych, budowy dróg wylotowych, urządzeń 
miejskich, dalej budownictwo mieszkaniowe, 
uzgadnianie potrzeb finansowych poszczegól
nych miast, oraz współpraca z poszczególny
mi komórkami, zajmującymi się zagadnieniem 
Centralnego Okręgu Przemysłowego.

Widzimy więc, że jest to inicjatywa słusz
na i o doniosłym znaczeniu. Tylko bowiem 
całkowita koordynacja wysiłków czynników 
rządowych, samorządu i inicjatywy pryw at
nej może doprowadzić do pomyślnego ukoń
czenia budowy potężnego rejonu przemysło
wego, wyposażonego w najnowocześniejsze 
urządzenie techniczne i socjalne.
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INICJATYWA PRYWATNA COP
Centralny Okręg Przemysłowy jest, jak 

wiadomo, coraz intensywniej uzbrajany 
przez Państwo w podstawowe urządzenia in
westycyjne, które stworzą odpowiednie wa
runki dla uprzemysłowienia tego rejonu. Dal
szy proces uprzemysłowienia O. O. P. zalezny 
jest jednak w olbrzymiej mierze od pryw at
nych sfer gospodarczych, których ruchliwość 
i inicjatywa odegrać tu mogą decydującą rolę.

Liczne wiadomości o powstawaniu nowych 
fabryk świadczą o wzrastającym zaintereso
waniu inicjatywy prywatnej C. O. P-em. 
Wyrazem tego zainteresowania są tak- 
żt dość częste wycieczki, których uczestnicy, 
rekrutujący się ze sfer przemysłowych, han
dlowych rzemieślniczych i t. p. mają okazję 
zapoznania się na miejscu z wieikinn możli
wościami inwestycyjnymi Okręgu Centralne
go.

Ostatnio odbyła się jedna tęgo rodzaju w y
cieczka, zorganizowana przez Izby Przemysło
wo - Handlowe: sosnowiecką i warszawską. 
Wycieczka ta w ciągu trzech dni zwiedziła 
podstawowe urządzenia przemysłowe w S ta 
lowej Woli, Mielcu, Rzeszowie, Dębicy, T ar
nowie, Niedomicach i Rożnowie.

Z jednym z jej uczestników — wicepreze
sem Warszawskiej Izby Przemysłowo - Han-, 
dlowej, b. sen. Rogowiczem, współpracownik 
Agencji „Iskra“ przeprowadził rozmowę na 
temat możliwości inwestycyjnych, jakie dla 
prywatnej inicjatywy gospodarczej przedsta
wia Centralny Okręg Przemysłowy.

— Jak  Pan ocenia ustosunkowanie się 
prywatnych sfer gospodarczych do C. O. P .1

— Dotychczasowa akcja inwestycyjna w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym, jako 

związana bezpośrednio z zagadnieniem obron
ności kraju, jest z małymi wyjątkami akcją 
państwową bądź opartą o państwo jako głów
nego odbiorcę. To też każda inicjatywa pry 
watna na większą skalę na terenie C.O.P., mu
si liczyć się z przyszłą stałą współpracą z pla
cówkami przemysłu państwowego, bądź z pań
stwem jako głównym odbiorcą. I  tu konieczna 
jest ścisła koordynacja poczynań inicjatywy 
prywatnej z planami organów rządowych. W 
tych wypadkach czynnikiem decydującym tak 
ważnym dla powzięcia decyzji inwestora mo
mentach, jak zapewnienie ciągłości produkcji 
i zbytu, jej rentowności, okresu amortyzacji i 
t. p., jest wyłącznie czynnik rządowy. K apitał 
prywatny pójdzie zawsze tam, gdzie znajdzie 
możliwości godziwego zarobku. Ale te moż
liwości muszą być dane przez tych, od któ
rych byt jego przedsiębiorstwa jest w olbrzy
mim stopniu uzależniony. Dotyczy to przede 
wszystkim dużych przedsiębiorstw przemysło
wych.

Jak  jednak przedstawia się sprawa inwe
stycji, przemysłu, pracującego dla rynku pry
watnego, a więc dla otwierających się w 
związku z powstaniem szeregu ośrodków moż
liwości znalezienia nowego konsumenta?

— Tu sytuacja przedstawia się zgoła od
miennie. Chcę Panu wspomnieć o średnich 
przede wszystkim i małych przedsiębior
stwach przemysłowych, odgrywających prze
cież w uprzemysłowieniu kraju największą 
rolę jako ilościowo najliczniejsze, oparte wy
łącznie o rodzimy kapitał i najczęściej stano
wiące własność zainteresowanych bezpośred
nio indywidualnych właścicieli. W uprzemy
słowieniu C. O. P. tego typu przedsiębior
stwa przemysłowe wraz z licznymi warszta
tami produkcji rzemieślniczej mają do spełnie
nia największą rolę. Pobudzenie inicjatywy 
prywatnej tych właśnie sfer stanowi w moim 
rozumieniu najpilniejsze zadanie. I  tu nie
zwykle ważnym jest powszechne zrozumienie 
faktu, że najlepszym środkiem pobudzenia do 
aktywnego działania inicjatywy prywatnej 
jest usunięcie wszystkich przeszkód, hamują
cych działalność przedsiębiorczą, i stworze
nie odpowiedniego klimatu gospodarczego, 
sprzyjającego rentownej działalności przed
siębiorstw nowopowstających, a więc często 
w trudniejszych niż stare okrzepłe już przed
siębiorstwa znajdujących się warunkach. Nie 
potrzebuję uzasadniać tej ostrożności, jakiej 
niejedno doświadczenie nauczyło dziś polskie
go przemysłowca. Posiadając całkowite zrozu
mienie dla nakazów wyższej racji, kształtują
cych linie naszej rządowej polityki gospodar
czej, muszę jako przemysłowiec podkreślić 
znaczenie tych licznych elementów, które 
niezmiennie i wszędzie decydują o gospodar
czym naturalnym rozwoju kraju. A do tych w 
pierwszym rzędzie zaliczam takie podstawo
we problemy, jak stabilizacja warunków po
lityczno - gospodarczych, planowość i ciąg 
łość polityki gospodarczej i powszechne uzna
nie za słuszną zasadę rentowności i produkcji. 
Jestem głęboko przekonany, że stosowanie tych 
zasad obok należytego traktowania takich za
gadnień, jak udostępnienie i potanienie kredy
tu, odpowiednie warunki komunikacyjne, rac
jonalna polityka podatkowa, wreszcie zapew
nienie surowców dla przemysłów przetwór
czych przez odpowiednią politykę w stosun
ku do zmonopolizowanych źródeł surowco
wych — da szybsze i lepsze rezultaty w dziele 
uprzemysłowienia kraju siłami samego społe
czeństwa.

Zainteresowanie licznych rzesz przeważnie 
średnich i drobnych inwestorów C. O. Prze
mysłowym jest duże, jak to mogliśmy stwier
dzić w obu ośrodkach informacyjno - badaw
czych samorządu przem. - handl w Sandomie
rzu i Rzeszowie. Placówki te pełnią poży-



toczną pracę. Aby jednak miały możno -ć 
w szechstronniejszej i dokładniejszego infor
mowania zainteresowanych o warunkach i ce
lowości założenia nowej placówki przemysło
wej, jest koniecznym, ażeby czynniki urzędowe 
udzielały im wszelkich niezbędnych infor
macji zarówno co do dokonanych prac, jak i 
tych zamierzeń na najbliższą przyszłość, któ
re posiadają zasadnicze znaczenie dla zamie
rzającego stworzyć nową placówkę inwestora.

Ułatwić mu również należy bezpośrednie 
poznanie terenu i już powstałych ośrodków, 
gdyż obok kryteriów fachowych dokładna 
znajomość miejscowych warunków i możli
wości stanowić będzie zawsze najważniejszy 
czynnik indywidualnej decyzji.

Praktyczne zainteresowania prywatnych in
westorów C. O. P. znalazły już wyraz w po
wstających placówkach przemysłowych róż
nych gałęzi przemysłów pomocniczych, które 
przystąpiły, już bądź przystępują do budowy 
nowych fabryk.

Na zakończenie nasuwa mi się uwaga, jak 
mało doceniany jest czynnik natury moralno- 
wychowawczej w zagadnieniu powołania do 
życia C. O. P. Ustosunkowanie się społeczeń
stwa do C. O. P. przypomina mi pierwsze la
ta powstawania Gdyni, kiedy trzeba było kil
ku lat pracy propagandowej, aby wytworzyć 
dla naszego portu powszechnie otaczającą go 
dziś atmosferę zrozumienia wagi Gclyni i 
słusznego tytułu do najszlachetniejszej dumy 
z dokonania tego wielkiego dzieła. Podobnie 
jest dziś z C. O. P. A jak jest gdzieindziej?

Miałem właśnie przed miesiącem możność 
zwiedzenia osuszonych błot pontyjskich, któ
re Włosi każą podziwiać światu, jako wielkie 
dzieło Mussoliniego, i kiedy widzę nasz Roż
nów czy Stalową Wolę, to zadaję sobie pyta
nie, dlaczego już nie świat cały, ale my sami 
tak mało doceniamy nasze własne, naprawdę 
większe dokonania. Skromność jest niewątpli
wie cnotą, ale niedocenianie własnej wartości 
napewno cnotą nie jest.

Powstanie ekspozytury samorządu Gospodarczego 
na terenie Cop-u

Celem gromadzenia rzeczowych informacyj 
o możliwościach inwestycyjnych gospodarki 
prywatnej na terenie Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, uruchomiona została w San
domierzu ekspozytura związku izb przemysło
wo - handlowych i związku przemysłu meta
lowego.

Działalność tej ekspozytury polega w 
szczególności na inwentaryzacji terenów prze
mysłowych, udzielaniu informacyj o tych te

renach i pomocy przy wyborze miejsc pod bu
dowę fabryki, względnie warsztatu. Nastęu- 
nie na inwentaryzacji nieczynnych zakładów 
przemysłowych, celem wykorzystania ich 
przez powstające fabryki, udzielaniu porad 
fachowych w zakresie budowy zakładów 
przemysłowych, informowaniu o ulgach in
westycyjnych i wreszcie opiniowaniu o możli
wościach wprowadzenia nowych działów prze- 
wysłowych. Wszelkie te informacje udzielane 
są osobom zainteresowanym bezpłatnie.

Udział firm polskich w wystawie w Toronto 
oraz w targach Salonickich

Przygotowania do udziału firm  polskich 
w Kanadyjskiej Narodowej Wystawie w 
Toronto zostały już ukończone. Po prze
prowadzeniu daleko idącej segregacji Pań
stwowy Instytut Eksportowy zamknął li
stę polskich wystawców. Ogólna waga ekspo
natów 94 firm wynosi około 7.000 kg. Ekspo
naty te zostały wysłane do Gdyni i odejdą do 
New - Yorku na m/s „Batorym", w dniu 29-ym 
b. m., stamtąd zaś koleją do Toronto.

W ystawa zostanie otwarta w dniu 26-ym 
sierpnia r.b. i trwać będzie do 10-go września 
r. b. Stoisko polskie w Pawilonie Międzyna
rodowym obejmuje około 150 m. kw. Wraz z 
sortymentem prób udaje się na Wystawę de

legat Państwowego Instytutu Eksportowego, 
który w Toronto, według ustalonych w P o l
sce planów, zmontuje stoisko oraz udzielać bę
dzie zainteresowanym importerom kanadyj
skim informacyj handlowych.

Niedawno zawarty nowy układ kontyngen
towy z Grecją skłonił Państwowy Instytut 
Eksportowy do zorganizoAvania udziału 30-tu 
firm  polskich w tegorocznych Międzynarodo
wych targach w Salonikach, które odbędą się 
w czasie od 11-go września do 2-go paździer
nika r. b. Eksponaty obejmować będą przede 
wszystkim drzewo i wyroby z drzewa, konser
wy, artykuły chemiczne i włókiennicze, radio 
aparaty, wyroby żelazne, blachę, szyny i t. p.



Zdrowe Fundamenty przymierza angielsko - francuskiego
— „Mój dziadek — oświadczył król Jerzy 

VI witającemu prezesowi rady miasta P ary
ża _L przybył tu w r. 1903 i zalozył fundament 
ty pod przymierze francusko - brytyjskie. 
Mój ojciec przybył tu w kwietniu 1914 r., ab}) 
potwierdzić to przymierze, które wkrótce po- 
tcm otrzymało chrzest bojowy. Dziś z kolei 
ja tu przybyłem, by skonstantować, że przy
mierze nasze nic nie straciło na sile i żywot- 
ności“.

Wizyta królewskiej pary angielskiej odby
ła się w atmosferze wielkiej serdeczności i 
przyjaźni. A przede wszystkim: wśród entuz
jazmu społeczeństwa francuskiego, radośnie 
witającego na ziemi francuskiej monarchę an
gielskiego. Od Edw arda V II poprzez Jerzego 
V do Jerzego VI dokonało się takie zacieśnie
nie węzłów angielsko - francuskich, że dziś 
w obu narodach i społeczeństwach panuje a t 
mosfera najpełniejszego wzajemnego zaufa
nia, woli do jak najściślejszej współpracy.

Co przyczniło się do wytworzenia tej a t
mosfery! Co przydało siły i żywotności temu 
przymierzu?

Przecież, jeśli zagłębimy się w dzieje E u
ropy, w historię ostatniego tysiąclecia, stwier
dzimy, że od „wojny stuletniej1* po blokadę 
Anglii, przez Napoleona, oba narody i oba 
państwa niemal nieustannie się ze sobą ście
rały, stale prawie stawały na przeciwstaw
nych biegunach. Antagonizm francusko - an
gielski wypełniał dzieje tak rodów Burbonów, 
jak i Stuartów, dynastów Francji i Anglii; 
historia militarna Europy przepełniona jest 
bojowymi starciami wojsk z tej i z tamtej 
strony Kanału La Manche.

Przecież, jeśli uwzględnimy i temperamen
ty narodowe, i formy ustrojowe, i szereg in
nych rozbieżności — widzimy między oboma 
narodami i państwami wielkie różnice. Inna 
jest zgoła psyche anglosaska i inna romańska, 
inna temperatura duchowa, inna żywość tem 
peramentu pobudliwego, łatwo rozpłomienia- 
j eego się Francuza i flegmatycznego i pury- 
tańskiego Wyspiarza. Inna jest zupełnie for
ma ustrojowa obu państw: republikańskiej
Francji i monarchistycznej Anglii; inną zgo
ła ewolucję przebyła Francja od Wielkiej Re
wolucji po rządy „frontu ludowego**, a inną 
Anglia o tradycyjnej dwu — czy najwyżej 
trzypartyjnej strukturze życia publicznego. 
Inne zgoła przyświecały cele polityczne F ran 
cji na kontynencie europejskim, a inne odgro-: 
dzonej od tego kontynentu, trwającej przez 
długie wieki w Wyspiańskiej „splendid i so
la tion‘* Anglii, rozrosłej w olbrzymie domi
nium, ogarniające wszystkie części świata.

A przecież dziś — mimo te różnice i w 
składzie rasowym ludności i w temperamen
tach obu narodów i w odrębności ustrojów 
państwowych i w odmienności niejednokrot
nie interesów' żywotnych obu społeczeństw, — 
umożliwiona jest najściślejsza współpraca, 
na wielkim wzajemnym zaufaniu oparta, wy
niesiona do godności racji stanu, obowiązują
cej oba narody i oba państwa.

Co to powoduje? Co na ten fakt, dominu
jący w polityce światowej wpływa??

Przede wszystkim przyjęta raz i ściśle od
tąd dotrzymywana zasada: równy z równym. 
Nie ma wśród żadnego z mężów stanu obu 
państw — a tym samym i w obu społeczeń
stwach — kompleksu wyższości i niższości, 
r.ie ma poczucia, że ten drugi jest „klientem * 
pierwszego lub na odwrót; nie ma protekcyj
nego poklepywania po ramieniu jeden jest od 
drugiego zależny.

Jakże to ułatwia porozumienie, gdy z gó- 
l y dwaj kontrahenci stają w' pozycji równego 
z równym, a nie „protektora** z „klientem4*!

A dalej; wzrok obu kontrahentów  skiero
wany jest głównie na punkty styczne, na to, 
co łączy, a nie na to, co dzieli. To przecież jest 
podwaliną każdego rzetelnego pojętego soju
szu. W ynajdyw anie punktów stycznych, a me 
szukanie rozbieżności.

Tak właśnie od dziesiątków la t postępują 
oba państw a, od tego zaczął Edw ard  YI I  i 
tego dotrzym uje Jerzy  V I; tą  zasadą przepo
jone były rządy francuskie, czy stali na ich 
czele ludzie z „praAvicy‘‘ czy z „lewicy4*, jak 
i rządy angielskie, czy sprawowali je „wigo- 
wie“ czy „torysi*4; i te same linie wytyczne 
znalazły zrozumienie w obu społeczeństwach, 
i we francuskim  i w angielskim, bez Avzglę- 
du na zabarAvienie polityczne, za odrębność 
ideologii ustrojow ych różnic.

Przymierze francusko - angielskie, które 
obecnie tak wyraziście manifestuje przyjęcie 
pary królewskiej w republikańskiej Francji, 
jest właśnie przykładem, jak doniosłe w ży
ciu mięci zynar o d o wy m osiągnąć można rezul
taty, gdy dla współpracy przyjmuje się jako 
pewnik i jako przesłankę zasadę „równego z 
równym*1 i w’ realizacji współpracy zasadę 
szukania tego co łączy, a nie węszenia za tym, 
co dzieli.

Więc nie zaAvsze jest naszą Aviną, jeśli i 
nasze przymierza nie prowadzą do analogicz
nych, a tak pożądanych rezultatów. Właśnie 
dlatego, że nie zawsze stosuje się do nas za
sadę „rÓA\mego z równym**, że często próbuje 
się staAvać w pozycji protektora do klienta i że 
również często szuka się właśnie tego, co dzie
li....
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MOTORYZACJA — BENZYNA — DROGI
Spożycie benzyny wzrasta. W stosunku 

do ubiegłego roku wzrost konsumcji na ryn
ku krajowym wynosi 50 proc. Przeszliśmy 
już pod tym względem maksymalne cyfry, 
osiągnięte w okresie przedkryzysowym. A 
więc np. w1 pierwszym kwartale r. 1930, spo
życie benzyny wynosiło ogółem 18.855 ton — 
to w pierwszych trzech miesiącach roku bie
żącego rynek wewnętrzny zdołał skonsumo
wać 19.313 ton benzyny. Cyfra ta stanowi re
kord spożycia tego paliwa w Polsce.

Wzmagające się coraz bardziej zapotrze
bowanie na benzynę na rynku krajowym jest 
niewątpliwym sprawdzianem, że motoryzac
ja tego krajn czyni stałe i widoczne postępy, 
że pod tym względem choć powoli, to jednak 
wydostajemy się z zawstydzającego i niebez
piecznego stanu „prymitywu", w jakim je
szcze do niedawna znajdowaliśmy się.

Wiemy bowiem aż nadto dobrze, że w reali
zacji wielkiego celu, który wysunął Wódz 
Naczelny, rzucając hasło „obrony Polski", 
motoryzacja zajmuje bardzo poczesne miej
sce, że zarówno dla ścisłych potrzeb naszej 
siły zbrojnej, jak i wzniesienia wytwórczoś
ci rodzimej, naszego przemysłu, na odpo
wiedni poziom, wszystko, co zmotoryzowane, 
stanowi realną, wartość: i ilość zmotoryzo
wanych środków komunikacyjnych i ilość, 
maszyn, zaopatrzonych w motory.

A napęd tych pojazdów i maszyn zależny 
jest od racjonalnej gospodarki paliwa, w któ
rej już dominującą rolę odgrywa benzyna.

To też wzmożenie zapotrzebowania na 
benzynę spowodować musi inny objaw: 
zmniejszenie wywozu tego produktu zagra
nicę. Proces kurczenia się eksportu benzyny 
jest już w toku i przybrał wcale poważne roz
miary. W porównaniu z rokiem ubiegłym 
wywóz uległ bardzo znacznej redukcji: np. 
w marcu 1937 r. wywieźliśmy 4.696 ton, w 
marcu r. b. już tylko 587 to n /A  jeśli to stało 
się w marcu, a więc w miesiącu stosunkowo 
małego zapotrzebowania na środki napędne 
dla naszych zmotoryzowanych pojazdów — 
tó  cóż dopiero będzie w lecie, w okresie oży
wionego ruchu turystycznego, w, Czasie urlo
pów i licznych wycieczek krajoznawczych. 
Eksport benzyny ulegnie niewątpliwie dal
szemu zmniejszeniu, o ile nie zostanie całko
wicie wstrzymany.

Wszystko to stwarza jednak sytuację, nad 
którą trzeba bardzo poważnie się zastanowić. 
Bo dziś jeszcze możemy zaspokoić własną 
produkcją zapotrzebowanie na rynku wew
nętrznym, zmniejszając do minimum wywóz

Dalsza jednak ekspansja w dziedzinie moto
ryzacji — a na nią się przecież bardzo po
ważnie zanosi — postawi nas przed ważnym 
zagadnieniem: skąd wziąć pąliwą, by zaspo
koić każdą nadwyżkę w procesie motoryza
cyjnym! Mamy w tej, chwili w Polsce 24 za
kłady, przetwarzajce ropę naftową na ben
zynę. Produkcja ta odpowiada obecnemu za
potrzebowaniu. Ale jeśli to zapotrzebowanie 
wzrośnie — stanąć musimy wobec faktu, że 
nam benzyny zabraknie...

A temu deficytowi benzynowemu trzeba 
już teraz zapobiec, już teraz obmyślić zarów
no sposoby wydatniejszej produkcji ropy i 
przeróbki jej na benzynę, jak też posługiwa
nie się w większej mierze innymi, zastępczy 
mi środkami napędnymi, byśmy nie znaleź
li się w sytuacji, że zamiast być — jak do
tychczas — eksporterami benzyny, zmuszeni 
będziemy do sprowadzania jej z zagranicy,

A taka perspektywa nie odpowiadałaby 
zupełnie naszym interesom gospodarczym, 
ani też realizacji hasła „obrony Polski".

Akcja motoryzacyjna, wszczęta pod szczęśli 
wy mi auspicjami, pozostaje oczywiście w 
ścisłym związku zarówno z postępami w 
dziedzinie uprzemysłowienia kraju, jak i po 
stępami naszymi na polu rozwinięcia arterii 
komunikacyjnych i doprowadzenia ich do 
stanu, godnego wielkiego i nowoczesnego 
państwa. Pod tym względem dokonaliśmy 
już stosunkowo bardzo wiele i na ten cel po
świeciliśmy bardzo poważne zasoby pienięż
ne. W  ciągu ostatniego dziesięciolecia (w o- 
kresie 1927 — 1937) wydaliśmy przecież na 
cele drogowe^ przeszło 1 .200.000 milionów. 
Nowe drogi i przebudowa istniejących po
chłonęły około 600 milionów, utrzymanie zaś 
dróg przeszło 600 milionów. Stało się to 
wspólnym wysiłkiem samorządów, które do
starczyły przeszło pół miliarda złotych, pań
stwowego Funduszu Drogowego (254 miln.), 
kredytów budżetowych państwa (280 miln.), 
Fundusz Pracy (80 miln.), świadczeń w na
turze (54 miln.).

Niewątpliwie zatem mamy tu do czynie
nia z poważnym wysiłkiem twórczym, zbli
żającym Polskę zarówno pod względem sieci 
nowoczesnych dróg, jak i zmotoryzowania — 
do Europy Zachodniej.

By ten postęp, już widoczny, utrzymać, 
musimy jednak uczynić wszystko, aby zapo
biec trudnościom, jakie wystąpić mogą w 
dziedzinie środków napędnych, w‘ dostarcze
niu ich na rynek wewnętrzny w odpowiada
jącej naszym potrzebom ilości.



POLITYKA CZESKA
D w ulicow ość —  nieszczera gra.

Trzeba wreszcie jasno powiedzieć — poli
tykę czeską cechuje dwulicowość i nieszczera 
gra., wypływająca z mentalności jej twórców 
i sztucznej koncepcji państwa „czechosłowac
kiego4*. Państwo „czechosłowackie44 w jego o- 
becnej postaci okazało się hluffem. Hałaśliwie 
reklamowana demokracja jest wygodnym pa
rawanem dla faktycznie dyktatorskiej władzy 
gospodarzy Hradczynu, Państwo to nie wy
trzymało próby życia, stało się groźnym oś
rodkiem niepokoju w Europie. Zapowiedzia
ny statut mniejszościowy od dwóch miesięcy 
smaży się jakoby w kuchni praskiej, ale nikt 
z zainteresowanych dotąd go nie widział. Za
czyna wyglądać na to, że komitet polityczny 
ministrów czeskich poświęca czas nie pracy 
nad statutem, lecz szukaniu pretekstów, aby 
jak najdłużej z nią zwlekać Zachowanie się 
władz nie wskazuje, aby zanosiło się na ja 
kieś zmiany. Przeciwnie, codzienna praktyka 
administracji świadczy o wzrastającej fali re
presji, szczególnie wobec ludności polskiej. 
Zapowiada się nowe prawodawstwo mniejszo
ściowe, a jednocześnie aresztuje się masowo 
pod byle jakim pretekstem działaczy Związku 
Polaków. Premier Hodża konferuje z przy
wódcą ludności polskiej, posłem Wolfem, pod
czas gdy władze sądowo - policyjne wytacza
ją temuż dr. Wolfowi dochodzenie karne za 
rzekome działanie, sprzeczne z ustawą o och
ronie republiki.

W czasie wojny światowej pp. Masaryk i 
Benesz, marząc o nowym państwie czeskim, 
snuli plany, w których Polska nie miała być 
o Avielc większa od Czechosłowacji. W propa^ 
gandzie, intensywnie prowadzonej w stolicach 
koalicji, jak Zagłoba Niderlandy hojnie da
rowali Rosji Galicję, ba nawet Chełmszczyz
nę, aby mieć wspólną granicę ze swoją przy
szła protektorką. Wschodnia granica Polski, 
według nich, miała biec wzdłuż Bugu.

W pierwszym memoriale, jaki złożył Kon
ferencji Pokojowej, p. Benesz, pospieszył z 
usłużnym zapewnieniem, że „nie można mó
wić poważnie o narodowym organiźmie pol
skim, normalnie ukonstytuowanym i zdolnym 
do rozwoju/4.

Przyszła wojna polsko - bolszewicka, a 
jednocześnie z nią rozegrała się sprawa cie
szyńska. Czesi, korzystając z tego, że wojska 
polskie krwawiły, skoncentrowane na wschod
niej granicy, napadali na nieuzbrojony Śląsk 
Cieszyński. P. Benesz wykorzystał sytuację 
nasza w lipeu 1929 r., aby zakulisowymi wpły
wami nie dopuścić do zarządzonego już przez 
Radę Ambasadorów plebiscytu i narzucił nam 
granicę, za którą pozostało wówczas blisko 
200 tysięcy Polaków.

Ale w tym samym czasie prezydent Masa
ryk zapewniał Europę, że „bez wolnej Polski 
nie będzie wolnych Czech41, i że „wspólne nie

bezpieczeństwo w teraźniejszości i w przysz
łości musi narody złączyć w planowym wspól
nym postępowaniu4'.

Jakże wyglądało owo „wspólne planowe 
postępowanie44? Czesi zamknęli tranzyt ma
teriału wojennego dla Polski, a Masaryk ost
rzegał sojuszników, by nie trudzili się z nie
sieniem pomocy Polakom, gdyż „nic im nie 
pomoże w ich beznadziejnym położeniu14. Bez
nadziejnym położeniu, które skończyło się 
zwycięstwem polskiego oręża, oswobodzeniem 
Europy przed zalewem barbarzyństwa, poko
jem, w którym Sowiety uznały przez nas wy
tyczone granice wschodnie. Sowiety uznały, 
ale nie uznał p. Benesz, który w sierpniu 1922 
r. oświadczył, że „opinia Czechosłowacji nu? 
jest przygotowana do ostatecznego przyznania 
Polsce Galicji wschodniej i z tym się nie po
godzi44.

Nastały lata pokoju. P. Benesz dwukrot
nie odrzucał rękę polską wyciągniętą do zgo
dy, a p. Masaryk wypowiadał się za „rozwią
zaniem w duchu niemieckim44 sprawy t. zw. 
wówczas „korytarza*4.

Wystraszony zarysowującym się zbliże
niem niemiecko - francuskim w 1925 r., p. Be
nesz przyjechał do Warszawy z urzędową wi
zytą, jako minister spraw zagranicznych. 
Podpisał wówczas z Polską układ likwidacyj
ny, aby z chwilą powrotu do Pragi, nie szano
wać jego  postanowień, prowadzić ekstermina
cyjną politykę na Śląsku Cieszyńskim, cze- 
chizować na gwałt tamtejszych Polaków.

P. Benesz był ministrem t. zw. dyplomacji, 
jego żywiołem — jałowa korespondencja kan- 
celaryj dyplomatycznych, operowanie pięk
nymi, a bezwartościowymi formułami genew
skimi, atmosfera Ligi Narodów z lat jej roz
kwitu. Na wszelkie nasze próby wspólnego 
rozpatrzenia sytuacji Polaków za Olzą odpo
wiadał propozycjami mglistych arbitrażów, 
odwołania się do instytucji genewskich, obiet
nicami, które nie miały być wprowadzone w 
czyn. Dlatego w roku 1936 minister spraw za
granicznych J. Beck oświadczył w Sejmie, że 
„o atmosferze istniejącej między naszymi 
dwoma krajami w pierwszym rzędzie decydo
wać będzie stan faktyczny: traktowanie * Po
laków w Czechosłowacji44.

P. Benesz nie był dobrym prorokiem, kie
dy w r. 1937 powiedział, że „nie może wiązać 
się z Polską, która będzie miała wojnę z Niem
cami o Pomorze, wojnę z Litwą o Wilno i woj 
nę ze Związkiem Sowieckim o kresy wschod
nie4*.

Nie przewidział, że w r. 1938 nastąpi An- 
schluss, a po nim sytuacja w Czechosłowacji, 
której obecnie jesteśmy świadkami — sytua
cja, która zburzyła kruche podstawy fałszy
wie budowanego dzieła Masaryka i Benesza.



Polskie masło zdobywa rynek zagraniczny
Trzeba zanotować dobrą wiadomość dla 

naszego rolnictwa, a przede wszystkim dla 
jego produkcji hodoĄvlanej. Oto pierwsze 
miesiące r. b. stanowiły okres wyjątkowo po
myślnych koniunktur dla wywozu polskiego 
masła. Ilość masła wywieziona z Polski w I 
kwartale r. b. osiągnęła rekordową, nigdy 
dotychczas nie notowaną wysokość 33.734 q., 
t. j. trzykrotnie więcej, aniżeli w pierwszym 
kwartale r. ub. Wywóz masła wykazywał 
przy tym z miesiąca na miesiąc tendencję 
zniżkową, podnosząc się mianowicie z 9.603 q. 
w styczniu do 10.803 q. w lutym oraz 13.238 
o. w marcu r. b.

Szereg specjalnych przyczyn złożyło się 
na tak pomyślną sytuację. W pierwszym rzę
dzie podkreślić należy racjonalną politykę 
nasz, zainicjowaną w roku ubiegłym, dzięki 
której bydło zdołało przezimować pomyślnie.
Zeszłej jesieni, wobec niepomyślnych zbio

rów zboż i niedoboru pasz, zachodziła obawa 
masowej wyprzedaży i wybijania bydła. 
Brak pasz zielonych został jednak uzupełnio
ny nrzez przeznaczenie większej ilości ziem
niaków, buraków i innych roślin pastewnych 
na karmę dla bydła, dzięki czemu jesienna 
wyurzedaż ograniczyła się do sztuk, których 
dalsze hodowane nie zapewniało opłacalno
ści.

Pomyślnie na produkcję masła i rozwój 
jego wywozu wpłynął również wysoki po
ziom cen, osiąganych za masło, zarówno na 
rynkach eksportowych, jak i w kraju. Ceny 
kraiowe kształtowały się w styczniu r. b. na 
uoziomie 2.90, w lutym r. b. 3.60. a w marcu 
3.70, wobec 2,95; 315; 3,00 w odpowiednich 
miesiącach r. ub. Na rynkach angielskich 
masło polskie osiagało ąv pierwszym kw arta
le r. b. 110 do 116 szyi. za ctw. wobec 87 do 
96 szyi. za ctw. w I  kwartale r. nb.

Dodatnim objawem jest niewątpliwie 
znaczne zmniejszenie się rozpiętości pomię
dzy cenami osiąganymi za masło polskie, a< 
cenami za masło duńskie, co przypisać nale
ży poprawie jakościowej masła polskiego 
oraz mniejszym dowozom na rynki angiel
skie masła z kolonii i dominiów brytyjskich.

Niemniej ważnym czynnikiem jest po
stępująca racjonalizacja i standaryzacja pro

dukcji masła eksportowego w ramach orga
nizacji spółdzielczych. Długoletnie wysiłki 
organizacyjne zaczynają ostatnio coraz po
myślniejsze wydawać rezultaty. Sukcesy na 
tym odcinku zawdzięczać należy wyłącznie 
'spółdzielniom produkującym i eksportują
cym masło, gdyż jedynie spółdzielnie te wy
stępują na rynkach zagranicznych, jako ek
sporterzy. O podnoszeniu się poziomu jakoś
ciowego naszego masła świadczy fakt, że na 
ogólną ilość wyeksportowaną w pierwszym 
kwartale, masło standaryzowane t. j. paste
ryzowane stanoĄyiło 94,6 proc., zaś masło nie- 
standaryzowane 5,4 proc.

Wysoka kultura gospodarcza woje
wództw zachodnich uwydatnia się tu w wy
raźny sposób. Eksport województw zachod
nich wynosił ogółem w pierwszym kwartale 
r. b. 28.455 q. na ogólną ilość 33.734 q. wy
wiezionego masła, przy czym 96,7 proc. ma
sie, pochodzącego z województw zachodnich, 
było standaryzowane. Drugie miejsce w wy
wozie zajmowały województwa centralne i 
wschodnie.

W wywozie masła wystąpiły również w 
r. b. dość znaczne przesunięcia  ̂ kierunkowe. 
Szczególnie silnie wzrósł w'ywóz masła na 
rynki angielskie, bo z 4,369 q. do 28,809 q., 
podnosząc udział rynków angielskich z 38,8 
proc, do 85,4 proc. Wywóz masła do Niemiec 
wykazał spadek — wskutek przydzielenia 
szczupłych kontygentów. Poważny wzrost 
wykazał wywóz masła do Palestyny i do 
Szwajcarii, podczas gdy Wyw^óz do Włoch i 
Stanów Zjednoczonych ustał całkowicie.

Wzrost wywozu polskiego masła jako 
wysoko wartościowego produktu rolniczego 
powitać trzeba z dużym zadowoleniem. Jest 
to zdrowa ewolucja wskazująca, że prym ity
wny i w dużym stopniu jednostronny cha 
rakter naszej produkcji rolniczej, ogranicza - 
jacy. tym samym możliwości uzyskiwania 
poważniejszych korzyści z wywozu produk
tów rolniczych, ulega zmianie na lepsze. Roz
winięta gospodarka hodowlana, oparta o 
zwiększony zbyt krajowy i rozwijający się 
wywóz stanowi — przy naszej strukturze go
spodarki rolniczej — jeden z najpoważniej
szych czynników wydźwignięcia wsi ze stanu 
zubożenia.

„ P O D  B U K I E T E M "
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Kadry młodych kupców muszą być liczne 
i należycie przygotowane

Dobrze zorganizowany handel jest jednym 
z zasadniczych czynników rozwoju życtoi go
spodarczego w kraju. Jest to zasada ogólnie 
znana i uznawana, aczkolwiek do jej realiza
cji prowadzi droga daleka i trudna.

Poziom organizacji i stopień sprawności 
wymiany zależy przede wszystkim od pozio
mu organizacji i wydajności poszczególnych 
przedsiębiorstw handlowych, to zaś z kolei od 
stopnia przygotowania zawodowego kupca. 
Im wyższy bowiem jest stopień kultury za
wodowej kupca, tym lepsza będzie organizacja 
jego przedsiębiorstwa, lepsza 'metoda zaku
pów i sprzedaży jego towarów, lepsza obsługa 
klienteli i racjonalniejsze metody kontroli.

W Polsce zagadnienie wykształcenia kadr 
odpowiednio przygotowanych młodych kup
ców posiada specjalne znaczenie4. Dzieje się to 
z dwóch przyczyn. Pierwszą z nich — to nie
wątpliwy fakt, że skutkiem wiekowych za
niedbań handel nasz, został w ogromnym stop
niu opanowany przez elementy niepolskie. 
Druga — to stosunkowo niski poziom przygo
towania zawodowego dużej części naszego ku- 
piećtwa.

P. Jan  Chodorowski w raferacie, wygło
szonym na kongresie kupiectwa chrześcijań
skiego, podaje wyniki ankiety dotyczącej po
przedniego zawodu 1085 osób, trudniących się 
obecnie handlem:

zawodowi kupcy 241 osób 22,2%
rzemieślnicy 240 „ 22,1%
pracujący w rolnictwie 94 „ 8,7%
pracujący w przemyśle 30 „ 2,8%
urzędnicy 135 „ 12,4%
zawody różne 99 „ 9,1%
bez określonego zawód. 246 „ 22,7 %

Z przytoczonych danych wynika jasno, że 
znakomita większość naszego kupiectwa nie 
posiada odpowiedniego, przygotowania do 
swego zawodu. Są to najczęściej urzędnicy lub 
rzemieślnicy, którzy z najróżnorodniejszych 
powodów porzucają swą pracę zawodową i 
przechodzą do handlu, gdzie się spodziewają 
lepszych zarobków.

Zjawisko to nie miałoby ujemnego znacze
nia dla życia gospodarczego państwa, gdyby 
elementy, w ten sposób zasilajce nasz handel, 
przechodziły przedtym przeszkolenie w zawo
dzie kupieckim.W praktyce najczęściej tak nie 
jest, co zresztą odbija się fatalnie na kieszeni 
zainteresowanych i jest przyczyną licznych 
upadłości.

Zmienić ten niezdrowy stan można jedynie 
przez szkolenie w zawodzie kupieckim licz
nych kadr młodzieży.

Kształcenie młodych w zawodzie kupiec
kim może odbywać się dworna drogami: 1 ) 
drogą nauki zawodu w przedsiębiorstwie han

dlowym, uzupełniającej nauką w szkole do
kształcającej, 2) w szkole handlowej, po któ
rej ukończeniu następuje odpowiedni okres 
praktyki.

Ten pierwszy sposób kształcenia młodych 
kupców wywołuje obecnie daleko idące za
strzeżenia. Znaczny bowiem odsetek praco
dawców niejednokrotnie zapomina o swych o- 
bowiązkach nauczycieli i zamiast kształcić 
młodych, wykorzystuje ich jako tanią siłę ro
boczą.

W tych warunkach wydaje się słuszny, 
Avysunięty przez p. J. Chodorowskiego, postu
lat przeprowadzenia ścisłej selekcji przedsię
biorstw, którym wolno trzymać uczniów ku
pieckich oraz sprawdzenia wyników' tej nau
ki. Kto chce uczyć drugiego, sam winien wy
kazać się odpowiednim przygotowaniem. W 
interesie młodego narybku kupieckiego nale
ży domagać się pewnego cenzusu przygoto
wania i etyki dla tych kupców, względnie kic- 
rowkników nauki praktycznej w' przedsiębior
stwie, którzy mieliby prawo uczenia zawodu 
młodych handlowców.

Jeżeli chodzi o formę sprawdzania wyni
ków nauki praktycznej, to tu p. Chodorowski 
proponuje wprowadzenie przymusu rejestro
wania przez pracodawcę przebiegu tej nauki 
oraz zakończenie jej formą egzaminu spraw
dzającego •

Potrzeba kontroli wyników nauki prakty
cznej jest mniejsza tam, gdzie uczeń ma moż
ność uczęszczania do szkoły dokształcającej. 
Na nieszczęście szkoły handlowe tego typu li
czyły w r. 1936/37 zaledwie 9.627 uczniów. Nie 
mamy wprawdzie danych, ile młodzieży uczy 
się zawodu, u kupców, ale wydaje się rzeczą 
bezsporną, że liczba ta kilkakrotnie przewyż
sza liczbę uczniów handlowych szkół dokształ
cających.

Drugą drogą, która wiedzie do zawodu 
kupieckiego są zawodowe szkoły handlowe. 
Należą tu:

a) 3 i 4-letnie gimnazja kupieckie dla mło
dzieży która ma ukończoną 6-klasową szkołę 
powszechną. Przygotowuje ona młodzież do 
pracy w handlu towarowym przede wszyst
kim detalicznym, a częściowo i hurtowym 
oraz w administracji handlowej.

b) 2 i 3-letnie licea handlowe dla absol
wentów gimnazjum ogólnokształcących lub 
zawodowych, przygotowujące młodzież do 
bardziej odpowiedzialnej pracy w handlu to
warowym oraz do pełnienia czynności handlo
wych w innych dziedzinach gospodarczych 
(przemysł, bankowość, transport i t. p.).

Pośrednim typem są szkoły przysposobie
nia handlowego. Są to szkoły roczne i mogą 
być przeznaczone bądź to dla absolwentów



szkół powszchnych jako szkoły przysposobie
nia I-go stopnia, bądź też dla absolwentów 
gimnazjów (szkoły przysposobienia kupiec
kiego Ii-go stopnia .

W latach 1934/35/36/37 zostały opracowane 
nowe programy dla wszystkich typów szkół 
handlowych, przystosowując je do potrzeb 
zawodu. Obecnie w sokołach tych są wykłada
ne następujące przedmioty: towaroznawstwo, 
reklama, organizacja i technika handlu, geo
grafia gospodarcza, prawo handlowe i t. p. 
W wykonaniu programu zw racasię specjalną 
uwagę na rozbudzenie w młodzieży inicjaty
wy i przedsiębiorczości, oraz zapału do pracy

w handlu towarowym. Celem wychowawczym 
i kształceniu służą takie środki jak: obowiąz
kowa praktyka młodzieży w sklepach; urzą
dzanie wycieczek i lekcyj praktycznych we 
wzorowo prowadzonych przedsiębiorstwach.

W ten sposób ułożone programy szkół han
dlowych wpłyną w znacznym stopniu na do
pływ do naszego handlu dobrze przygotowa
nych, młodych sił, które przyczynią się do je 
go rozwoju i podniesienia poziomu. Zwłasz
cza, że i młodzież, zdając sobie spraawę ze 
znaczenia handlu dla rozwoju gospodarczego 
państwa, coraz liczniej garnie się do zawo
dowych szkół handlowych.

Zakłady Lilpopa Budują w Lublinie fabrykę 
silników samochodowych

W ubiegłym tygodniu zakłady Lilpop, Rau 
i Loewenstein zakupiły w Lublinie obszerny 
plac, na którym zamierzona jest budowa sa
mochodowego oddziału fabryki.

Prace nad przygotowaniem terenu pod bu
dowę budynków fabrycznych, rozpoczęte będą 
w dniach najbliszych.

Jednocześnie zamówiono w kraju i za gra
nicą potrzebne do fabrykacji obrabiarki.

Wielkie te i kosztowne inwestycje poczy
niono dla realizacji planów rozbudowy od
działu samochodowego, Lilpopa, planów', któ

re swego czasu zatwierdzone były przez mi
nisterstwo przemysłu i handlu.

Należy przypomnieć, że plany te prze w i- 
dują między innymi wypuszczenie pierwszej 
serii silnika 3,6 litra (licencja General Motors 
Oomp.), całkowicie wytworzonego w Polsce, 
z materiałów krajowych, w końcu roku 1939.

Wiadomość powyższą należy przywitać 
z radością, Lilpop realizuje w zapowiedzią 
nym dawniej terminie, najtrudniejszą z punk
tu widzenia technicznego, produkcję, za j a k ą  
uważać należy przy fabrykacji samochodów 
wytwarzanie si lni ka.

Domy Bankowe w Polsce
Według danych inspektoratu bankowego 

ministerstwa skarbu, Polska posiada ogółem 
29 domów bankowych.

Na terenie Warszawy istnieje 9 domów 
bankowych, w Łodzi — 5, we Lwowie i Wilnie 
po 3, w Krakowie — 2, oraz w siedmiu innych 
miastach — po jednym.

Z ogólnej ilości domów bankowych 7 po
siadało ograniczony zakres działania, bez p ra 

wa przyjmowania wkładów i dypozytów oraz 
wydawania gwarancji.

Z uprawnień banków dewizowych korzy
stało 10 domów bankowych, a 17-tu przyzna
ne były uprawnienia egentów dewizowych. 
Dopływ kapitałów obcych do domów banko
wych w roku ubiegłym wyraził się kwotą 6 U 
miliona.

Udział Polski w światowej
W związku z udziałem Polski w Światowej 

wystawie w Nowym Jorku, Państwowy In 
stytut Eksportowy podaje do wiadomości, że 
będzie organizował w pawilonie polskim na 
tej ekspozycji specjalną salę eksportową. 
Bliższe szczegóły, dotyczące rozmiarów posz
czególnych stoisk nie są jeszcze ustalone. Tym 
nie mniej jednak wszystkie firmy zaintereso
wane w wystawianiu swych eksponatów w 
omawianej sali, winny niezwłocznie rozpo
cząć nadsyłanie swych zgłoszeń do Instytutu.

wystawie w Nowym Jorku.
W zgłoszeniu firma winna podać dokładnie 
jakie próby zamierza wystawić i ile przypusz
czalnie miejsca będzie potrzebować.

Insty tu t nadmienia, że prócz sali ekspor
towej znajdować się będzie na Wystawie jesz
cze sala produkcji szczytowej, w której ladzie 
według uznania generalnego komisarza wy
stawy nowojorskiej w Poznaniu, pomieszczo
ne szereg innych artykułów, eksponaty zaś sa
li eksportowej będą miały charakter ściśle 
handlowy.



K R O
Kom unikacja okrętow a z portami D a

lekiego W schodu

W połączeniach okrętowych między Gdy
nią i portami Dalekiego Wschodu nastąpiła 
ważna dla eksporterów polskich zmiana w 
kierunku usprawnienia tej komunikacji. Mia
nowicie: „Far East Line'4, począwszy od ma
ja roku bieżącego, zwiększyła się ilość odjaz
dów z Gdyni w ten sposób, że statki tej linii 
odchodzić będą bezpośrednio do portów Straits 
Settlements, Chin i Japonii w odstępach dwu
tygodniowych.

ł  adunki przyjmowane są do następują
cych portów: Port Saicl, Port Sudan, Penang, 
Port Swettenham, Singapore, Hongkong, 
Shanghai, Taku Bar (Tientsin), Dairen, Moji, 
Kobe, Osaka, Yokohama.

Zwiększenie częstotliwości odjazdów z 
Gdyni na Daleki Wschód ułatwi eksporterom 
polskim, dostawy towarów na te rynki.

U dział kapitału szw edzkiego  
w przem yśle polskim

Kapitał szwedzki w Polsce występuje 
głównie w dwueh przemysłach, a mianowicie 
dektrotccłmicznym i chemicznym. Są to 

przedsiębiorstwa przede wszystkim telefonicz
ne i elektrotechniczne oraz spółka dla eksplo
atacji monopolu zapałczanego.

W całym kapitale zagranicznym zaangażo
wanym w spółkach akcyjnych w Polsce, ka
pitał szwedzki zajmuje dziewiąte miejsce i 
wynosi 2,6% z kwotą około 37 milionów zło
tych.

W kapitale akcyjnym przemysłu elektro
technicznego udział kapitału szwedzkiego w y
raża się kwotą 22,3 milj. zł., w przemyśle che
micznym — 1 1 ,7 milj. zł., a reszta przypada 
na przemysły: metalowy i papierniczy.

Jeżeli chodzi o przemysł elektrotechnicz
ny, to największym przedsiębiorstwem, w któ 
rym zaangażowany jest^ poważnie kapitał 
szwedzki jest Polska Spółka Telefoniczna z 
kapitaem akcyjnym 42,5 milj. złotych. W ka
pitale tym szwedzka firma Ericsson posiada 
blisko 50% udziału.

W przemyśle chemicznym największą po- 
zycję reprezentującą kapitał szwedzki jest 
kwota 5 milionów złotych, stanowiąca 100% 
kapitału akcyjnego spółki dla eksploatacji mo
nopolu zapałczanego.

Ponadto kapitał szwedzki uczestniczy w 
80% w kapitale akcyjnym Banku. Amerykań
skiego, wynoszącym 5 milj., złotych.

N I K A
U dział kapitału zagranicznego

w drzewnych spółkach akcyjnych

Sfery fachowe zwracają uwagę na wzrost 
udziału kapitałów zagranicznych w drzew
nych spółkach akcyjnych. Udział ten wynosił 
na 1 stycznia 1931 roku — 15,9%, podczas gdy 
na 1 stycznia r. b. wzrósł do 46,3%.

Zaznaczyć należy, że w omawianym okre
sie liczba drzewnych spółek akcyjnych w' Pol 
sce wzrosła nieznacznie, bo z 90 na 94 spółki 
Kapitał zagraniczny koncentruje się w 40 
spółkach, przy czym w 25 posiada głos decy
dujący, mając od 50 do 100% kapitału akcyj 
nego.

Wzrost udziału kapitału zagranicznego w 
drzewnych spółkach akcyjnych uderza tym 
bardziej, że w omawianym okresie kapitału 
zagranicznego ogólnie we wszystkich spół
kach akcyjnych w Polsce obniżył się z 44,5% 
na 42,9%.

Jak korespondow ać z Państwowym  
Bankiem  Rolnym

Państwowy Bank Rolny obsługuje około 
600.000 rolników. Większość spraw jest z na
tury rzeczy załatwiana w drodze korespon
dencji. W tych warunkach klienci Banku po
winni — we własnym przede wszystkim inte
resie — pamiętać o tym, że niedokładnie na
pisany list pociąga za sobą zwłokę w zała
twieniu sprawy przez Bank. Listy powinny 
być pisane wyraźnie, możliwie treściwie i tak, 
aby się można było od razu zorientować, ja 
kiej pożyczki czy sprawy dany list dotyczy.

Nie trzeba chyba dodawać, że opóźnione z 
winy klienta załatwienie sprawy mści się 
często na nim samym, zwłaszcza gdy spraw a  
jest pilma i wymaga szybkiego rozpatrzenia

Polska W ystaw a Pow szechna 1944 r.

Zgodnie z uchwałą plenarnego zebrania 
izby przemysłowo - handlowej w W arsza
wie — prezes izby powołał do życia komisję 
specjalną, do spraw Polskiej W ystawy Po
wszechnej 1944 r., której pierwsze zebranie 
odbędzie się w dniu 27 maja r. b. Na porząd
ku obrad przewidziane jest ukonstytuowanie 
się komisji, omówieniu planu jej działalno
ści i sposobów zapewniena czynnikom gospo
darczym należytego wpływu na prace nad 
realizacją wystawy. Ponadto referat o spra
wach wystawy wygłosi inż. J . Nagórski.



N ależności i zobow iązania
polskich banków w obec zagranicy

W  roku 1937 zobowiązania i należności wo
bec zagranicy 45 prywatnych przedsiębiorstw 
bankowych, 2 banków państwowych, Banku 
Polska Kasa Opieki oraz 1 banku komunalne
go wykazały dalszy spadek nadwyżki zobo
wiązań nad należnościami o 27,4 milj! złotych. 
W stosunku procentowym spadek zobowiązań 
wyniósł 14,1%, zaś spadek należności o 1,6%;

Głównie zmniejszyły się zobowiązania wo
bec Włoch, Niemiec, Holandii, Belgii i Anglii, 
nieznacznie zaś obniżyły się wobec Francji i 
Gdańska.

Największą sumę zobowiązań mają przed
siębiorstwa bankowe wobec Niemiec, a miano
wicie 44,1 milj. zł.

Na koniec roku ubiegłego należności krajo
wych przedsiębiorstw bankowych wobec za
granicy wynosiły 75,9 milj. zł., a zobowiąza
nia — 187,6 milj. zł.

Jak  wynika z porównania tych cyfr bierne 
saldo Polski w stosunku do zagranicy wynosi
ło na koniec roku ubiegłego — 11.1,7 milj. zł.

Należy zauważyć, że przędsiebiorstwa ban
kowe w Polsce wykazują na ogól salda bierne 
ze wszystkimi państwami, z wyjątkiem Sta
nów’ Zjednoczonych A. P. Saldo czynne w 
Stanach Zjednoczonych wynosi 7,6 milj. zł. 
Największe saldo bierne przedsiębiorstwa 
bankowe wykazują w stosunku do Francji, a 
mianowicie 34 milj. złotych. Poważny spa
dek salda biernego widoczny jest w stosunku 
do Włoch, natomiast wzrost stwierdzono w 
stosunku do Anglii.

R ozpoczęcie rokowań  
handlow ych z Litwą

W Warszawie rozpoczęły się wstępne roz
mowy handlowe polsko - litewskie. Ze strony 
polskiej w‘ rokowaniach biorą udział m. in. dy
rektor departamentu handlowego minister
stwa przemysłu i handlu p. Geppert, radca 
ekonomiczny ministerstwa spraw zagranicz
nych p. Wszelaki, oraz radca referatu bałtyc
kiego w ministerstwie przemysłu i handlu p. 
Polheim.

Z ramienia komitetu traktatowego rady 
handlu zagranicznego delegowany został dyr. 
Jakubowski.

Delegacji litewskiej przewodniczy dyrek
tor departamentu handlowego litewskiego mi
nisterstwa spraw zagranicznych p. Norkajtis.

Min K lam er nie ustępuje ze stanowiska  
prezesa Związku Izb Przem .-H andlowych

W związku z podaną przez jedną z agen- 
cyj warszawskich pogłoską, jakoby prezes 
Związku Izb Przemysłowo - Handlowych b. 
min. Cz. K lam er miał ustąpić z tego stano
wiska i objąć jedną z ważnych placówek w

przemyśle śląskim, Agencja „Iskra dowiaduje 
się ze Związku Izb, iż pogłoska ta nie odpo
wiada prawdzie i pozbawiona jest wszelkich 
podstaw.

Przygotow ania do rokowań handlow ych  
z Boliwią

W związku z podjęciem w najbliższym cza
sie rokowań handlowych z Boliwią, rada 
handlu zagranicznego rozpoczęła prace przy
gotowawcze do tych rokowań.

Dotychczasowa wymiana towarowa pomię
dzy Polską a Boliwią odbywa się w ramach 
transakcyj związanych za pośrednictwem 
związku izb przemysłowo - handlowych w 
Warszawie.

Polska wywozi clo Boliwii: karbid, tkaniny 
wełniane, rury żelazne i naczynia emaliowa 
ne, natomiast przywozi — skóry surowe i cy
nę.

Należy zauważyć że w stosunkach handlo
wych z Boliwią, Polska ma saldo dodatnie.

Eksport wyrobów w łókienniczych z okrę
gu B iałostockiego w czerwcu r. b.

W miesiącu ubiegłym przypada początek 
sezonu wysyłkowego w białostockim przemy
śle włókienniczym i zakończenie sezonu wpły
wu zamówień.

Sezon eksportowy w r. b. uległ opóźnieniu, 
a nawet pewnemu osłabieniu do czego przy- 
czynio się pogorszenie warunków sprzedaży 
na Dalekim Wschodzie, jako też silna konku
rencja włoska, na którą napotyka towar pol
ski na pozostałych rynkach odbiorczych. W 
miesiącu sprawozdawczym wyeksportowano 
z okręgu białostockiego 90.460 klg. różnych 
artykułów włókienniczych za sumę 389.453,08 
złotych. Najpoważniejszą pozycją wywozową 
były tkaniny wełniane, a najpoważniejszym 
odbiorcą — rynek chiński. Uruchomienie ma
szyn przędzalniczych wynosiło w1 czerwcu 
105%.

Obroty papieram i w artościow ym i 
z zagranicą

Według danych inspektoratu bankowego 
ministerstwa skarbu, obroty papierami war
tościowymi z zagranicą na koniec ubiegłego 
roku przedstawiały się następująco:

Ogółem sprzedano zagranicą papierów war
tościowych kraj owy cli na sumę 922 tys. zło
tych zagranicznych za 1.686 tys. zł.

Jeżeli chodzi o kupno papierów wartościo
wych od zagranicy, to w omawianym okresie 
zakupiono papierów krajowych za sumę 1.663 
tys. złotych, a zagranicznych za 11 tys. zł.

W porównaniu do roku poprzedniego, ob
roty papierami wartościowymi z zagranicą 
uległy znacznemu spadkowi.



W ystaw a m iędzynarodow a w Torronto

W czasie od 26 sierpnia do 10 września r. 
b. odbędzie się w Torronto doroczna wystawa 
międzynarodowa, w Której po raz pierwszy 
bierze udział również Polska. Organizacją u 
działu firm  polskich we wspólnym pawilonie 
zajął się Państwowy Instytut Eksportowy. 
\Yystawa powyższa wzbudziła w handlowych 
sferach polskich wielkie zainteresowanie, o 
czym świadczą liczne zgłoszenia firm  pol
skich do udziału w wystawie.

W związku z międzynarodową wystawą, 
w której oprócz Kanady i Polski biorą u- 
dział bardzo liczne państwa, Polsko - K ana
dyjska Służba Inform acyjna organizuje w 
sierpniu wycieczkę do Kanady.

Odjazd nastąpi w dniu 11  sierpnia okrę
tem „Warszawa14 do Londynu, następnie o- 
krętem „Duchess of Richmond4* do Montre
alu, koleją do Toronto na otwarcie wystawy, 
stamtąd koleją do Nowego - Yorku i odjazd 
„Batorym44 w dniu 4 września do Gdyni. 
Przyjazd do Gdyni przewidziany jest w dniu 
13 września.

Wycieczka przewiduje jednodniowy po
byt w Londynie, dwudniowy pobyt w Mon- 
treau, czterodniowy pobyt w Torronto oraz 
czterodniowy pobyt w Nowym Jorku. Mon
treal, Torronto i Nowy Jork  zwiedzane będą 
autokarami. W planie jest również, w drodze 
powrotnej: z Torronto do Nowego Jorku wy
cieczka do wodospadu Niagara. Możliwy jest 
również za osobną opłatą przejazd uczestni
ków wycieczki z Torronto do Detroit dla obej
rzenia zakładów Forda.

Przejazd okrętami odbywać się będzie 
klasą turystyczną, kolejami zaś na terenie 
Kanady i Stanów Zjednoczonych w dzień — 
w wagonach salonowych, nocą zaś — w slee
pingach. Pobyt wraz z utrzymaniem we 
wszystkich miastach — w hotelach I  klasy, 
(należących do Canadian Pacific Railwaw 
Co.

Ogólny koszt wycieczki, od chwili wyjaz
du z Gdyni do chwili przyjazdu do Gdyni, 
wraz z całkowitym utrzymaniem, przewoza
mi wycieczkowiczów i ich rzeczy, zwiedze
niem miast i t. d. wynosi 406 dolarów od oso
by. Do powyższej opłaty dochodzi jedynie 
koszt paszportu zagranicznego oraz koszt 
przejazdu do Gdyni i z Gdyni, na co zapewne 
uda się również uzyskać pewne ulgi na ko
lejach polskich.

Polska Izba Handlowa w Berlinie

W najbliższym czasie ma powstać w Berli
nie izba handlowa niemiecko - polska. Praca 
mi, związanymi z organizacją izby zajmuje się 
w chwili obecnej rada handlu zagranicznego 
w Warszawie.

Pow iększone dywidendy odbudują rynek 
akcyjny

Jednym z najbardziej aktualnych zagad
nień gospodarczych w chwili obecnej jest 
niewątpliwie sprawa finansowania inwesty- 
eyj przemysłowych. Polska znajduje się w 
fazie koniunktury zwyżkowej, t. zn. w okre
sie, kiedy inicjatywa prywatna chętnie po
dejmuje4 prace inwestycyjne. Jak  wiadomo, 
rząd w rozumieniu konieczności stworzenia 
warunków, zachęcających kapitały pryw at
ne do lokat inwestycyjnych, wydał w ostat
nich czasach szereg zarządzeń w kierunku po
tanienia kredytu krótkoterminowego. Po
nadto wprowadził nowe ulgi w dziedzinie 
podatkowej.

Niezbędnym uzupełnieniem polityki po 
pierania inwestycji są również podjęte ostat
nio przez rząd prace na odcinku uporządko
wania rynku kapitałowego, w szczególności 
wprowadzenie ulg podatkowych dla posia
daczy akcyj. Również znaczne korzyści 
przyznaje posiadaczom akcyj nowela z dnia 
9 b. m. do podatku dochodowego. Nowela ta 
wprowadziła b. ważny — dla osób lokują
cych swoje kapitały w akcjach — przepis, że 
dywidendy od akcyj oraz dochody z udzia
łów w spółkach z ograniczoną odpowiedzial
nością wolne są od podatku.

Z kształtowania się kursów papierów 
wartościowych widzimy, że powoli, ale kon
sekwentnie stwarzane są warunki dla wzmo
żenia zainteresowania się szerszej publicz
ności rynkiem akcyjnym. Oczywiście, prace 
rządu na tym odcinku tylko wówczas osiąg
ną całkowity efekt, jeśli spółki akcyjne upra
wiać będą racjonalną politykę wypłacanie 
dywidendy i ochrony interesów nie tylko du
żego, ale i małego akcjonariusza.

Rynek akcyjny był przed laty terenem 
niezdrowej epekulacji akcyjnej, na której 
mali akcjonariusze ponosili często poważne 
straty. Dziś ten okres należy do przeszłości. 
Jest rzeczą jasną, że zasadniczym warun
kiem odbudowy rynku akcyjnego jest wypła
canie przez spółki akcyjne dywidendy, odpo
wiadającej mniej więcej wysokości stopy 
procentowej rynku kapitałowego. Przy czym 
dywidenda ta musi być stała. Tylko ten pa
pier cieszy się powodzeniem na giełdzie wa
lorów, który daje zysk w postaci odpowied
niej dywidendy. Motywy bowiem, które skła
niają szerszą publiczność do nabywania ak
cyj, bywają dwojakie: nadzieja na otrzymy
wanie dywidendy i nadzieja na zwyżkę kur
su, i im wyższa jest dywidenda, tym wyżej 
notowany jest kurs akcji.

Z ostatnio ogłoszonych sprawozdań spó
łek akcyjnych, wynika, że rok 1937 był dla 
naszej gospodarki stosunkowo pomyślny, co 
w rezultacie pozwoliło szeregu spółkom z o- 
siągniętych zysków wypłacić swym akcjona-



i-i uszom dość pokaźną dywidendę. Te zaś 
spółki które były? i przed tym w możności 
wypłacania dywidendy, obecnie ją podwyż
szyły.

Należy się spodziewać, że rok bieżący bę
dzie pod względem gospodarczym zyskow
niejszym, niż rok 1937. A więc szanse na wy
płacanie dywidendy wzrosły i wzrastać bę
dą. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
rynek pieniężny w Polsce w dalszym ciągu 
wykazuje wielką płynność, świadczą o tym 
znaczne i wciąż rosnące wkłady w inwestyc
jach finansowych. Wkładami tymi posiada
cze mogą rozporządzać według swego uzna
nia, używając ich naprzykład do zakupu ak-
cyj.

Jeśli chodzi o politykę dywidendową, to 
podkreślić należy jako objaw wysoce dodat
ni utrzymanie 8%-ej dywidendy przez naszą 
inwestycję emisyjną, która w ten sposób pro
wadząc politykę stałej dywidendy, świeci 
przykładem rozumnego ustosunkowania się 
do zagadnienia odbudowy zaufania na ryn
ku papierów dywidendowych.

Przy zmianie dotychczasowej polityki dy
widendowej przedsiębiorstw, oraz stałości 
stosunków w dziale papierów dywidendo
wych niewątpliwie utrwali się występująca 
ostatnio poprawa na rynku lokacyjnym, co 
w konsekwencji umożliwi sfinansowanie in
westycji w przemyśle prywatnym, który od
czuwa w chwili obecnej brak niezbędnych 
kapitałów.

Należy się spodziewać, że ogłoszona o- 
statnio ustawa o ulgach inwestycyjnych 
oraz nowela do podatku dochodowego spo
wodują . zwiększoną atrakcyjność lokat w in
westycjach przemysłowych.

Elektryfikacja C. O. P-u.

Prace prowadzone obecnie na terenie Cen
tralnego Okręgu Przemysłowego można po
dzielić na dwie zasadnicze kategorie. Pierw
sza — to praca o charakterze podstawowym, 
mające na celu przygotowanie surowego i nie
uzbrojonego terenu pod zabudowę przemysło
wą. Będzie to kwestia dostarczenia odpowied
nich źródeł energii, najszerzej pojętych środ
ków komunikacyjnych, surowców i t. p. Są 
to prace podstawowe, gdyż bez nich rozwoju 
przemysłu wyobrazić sobie nie możemy. Dru
gą kategorią to właśnie te ośrodki przemysło
we, powstające coraz szybciej w miarę postę
pującego stale procesu przygotowania tere
nu.

Jedną z prac o zupełnie zasadniczym cha
rakterze jest prowadzona obecnie intensywna 
akcja elektryfikacyjna, przy czym zaznaczyć 
należy, że elektryfikacja Centralnego Okręgu 
jest ściśle związana z ogólnym planem elek
tryfikacyjnym  Polski.

Źródłami, na których oparty został plan 
elektryfikacyjny C. O. P. są siły wodne, gaz 
ziemny i węgiel. Zasoby sił wodnych, nadają
ce się do rozbudowy, mogą dostarczyć w Pol
sce 16 miliardów KWH. Obecnie ich wyzyska
nie jest b. słabe, gdyż wynosi zaledwie 3 proc, 
ogólnej produkcji energii elektrycznej. Dlate
go też — korzystając z liczny cli naturalnych 
możliwości — w planie elektryfikacyjnym C. 
O. P. — to źródło zostało przede wszystkim 
uwzględnione.

Największym z powstających i plammy cli 
zakładów wodno - elektrycznych będzie za
kład rożnowski, którego budowa ukończona 
zostanie w roku 1939. Będzie się on składał 
ze zbiornika, zapory i elektrowni. Roczna pro
dukcja wynosić będzie około 150 KWH. O 15 
km. niżej od Rożnowa — w okolicach Czecho
wa — powstaje druga zapora. Zadaniem jej 
będzie nie tylko wykorzystanie spadku wód 
dla celów elektryfikacyjnych, ale również 
zatrzymywanie wyrzucanych w miarowych 
odstępach przez Rożnów olbrzymich mas wo
dy, co zakłócałoby żeglowność Dunajca i W i
sły. W dalszej kolejności przewidziane zakła
dy wodne powstaną na Dunajcu w Czorszty
nie i na Sanie w Solinie, Myczkowicach i Łu- 
kawicy. LJ ^

Wykorzystanie źródeł gazu ziemnego sta
nowi również minimalny odsetek produkcji 
energii elektrycznej w Polsce. Na gazie pracu
ją obecnie w C. O. P. Mościce i Starachowice. 
Oparta na nim będzie również elektrownia w 
Niskn, o mocy 40 tys. KW. Nadmiar swej 
energii oddawać będzie ta elektrownia do o- 
gólnej sieci wysokiego napięcia.

Kwestia energii elektrycznej opartej na 
węglu, produkowanej przez elektrownie ciepl
ne, których większość znajduje się na Śląsku, 
wiąże się ze szczególnie ważnym zagadnie
niem przesyłania energii, którego rozwiązanie 
leżeć będzie na terenie C. O. P.

Zasilanie energią C. O. P. opiera się na 
ogólnym planie, którego celem jest skupienie 
wytwórczości energii elektr. przy takich źród
łach tej energii, jak węgiel, gaz i woda i do
prowadzenie jej stamtąd dopiero do ośrodków 
konsumeji.

W ten sposób energia elektryczna będzie 
szła dwiema liniami wysokiego napięcia do 
Warszawy z C. O. P., poprzez poszczególne 
(•środki przemysłowe: z zakładów wodnych n*i 
Dunajcu, przez Mościce, Starachowice i z Mo
ście przez Rzeszów, Nisko, Sandomierz. Od 
linii tych iść będą oczywiście sieci rozdziel 
cze.

Oto w najogólniejszym omówieniu potęż
ny program elektryfikacyjny, którego źródło 
i klucz zarazem leży w Okręgu Centralnym. 
Realizacja tego programu to nie mrzopka, nie 
śpiew dalekiej przyszłości, ale rzeczywistość, 
do której pełnego zrealizowania zbliżamy się 
z dniem każdym.



Z Banku Rozrachunków  
M iędzynarodowych

Odbyło się w Bazylei walni1 zgromadze
nie akcjonariuszów Banku Rozrachunków 
M iędzy na rodowych.

Bank Polski reprezentowali naczelny dy
rektor dr. Leon Barański i jego zastępca dr. 
Jerzy Nowak.

Bilans Banku Rozrachunków Międzyna
rodowych na koniec V III roku operacyjne
go, t. j. na 31 marca r. b. w porównaniu z 
bilansem z okresu analogicznego w r. ub. wy
kazuje szereg zmian, które między innymi 
wynikają z przeliczenia wszystkich pozycji 
rachunkowych na franki szwajcarskie w zło
cie.

Wobec silnej deprecjacji franka francu
skiego w' okresie sprawozdawczym odpowie
dnie sumy we frankach francuskich, po prze
liczeniu na franki złote uległy dość znaczne
mu obniżeniu.

Suma bilansowa wzrosła o 25 milionów 
szwajcarskich w złocie do 644 milionów fran
ków szwajcarskich. Najważniejszą pozycją 
po stronie pasywów są wkłady długotermi
nowe, głównie rządu francuskiego. Na sku
tek wspomnianej deprejacji franka francu
skiego, rachunek ten obniżył się o 15 milio
nów franków .szwajcarskich do 274; wkłady 
krótkoterminowe lub a vista banków cen
tralnych poważnie wzrosły, a mianowicie o 
.)0 milionów do 179 milionów franków szwaj
carskich; natomiast wkłady w złocie (a 
\is ta) obniżyły się z 23,3 iniln. do 9,6 miłn. 
franków szwajcarskich.

Po stronie aktywów nastąpiło zmniejsze
nie pogotowia kasowego i rezerw złota, pod
czas gdy działalność kredytowa Banku wzro
sła.

Tak więc zapas złota i dewiz zmalał z 71 
miłn. do 43 milionów franków szwajcar
skich, a sumy a yis.ta z 26 do 16 miłn. fran
ków szwajcarskich; lokaty terminowe (nie
mal wyłącznie do trzech miesięcy) wzrosły z 
29 miłn. do 54 mi In. fr. szwajcarskich, a róż
ne lokaty i papiery — z 259 milj. do 300 milj. 
fr. szwajcarskich. Portfel weksli i biletów 
skarbowych zredyskontowąnych uległ nie
znacznemu spadkowi, o 2,4 miłn.. franków 
szwajcarskich.

Zyski netto Banku wyniosły 9,012 tys. f r. 
szwajcarskich w roku poprzednim.

Dywidenda ustalona została przez zgro
madzenie akcjonariuszów, podobnie jak 
przed rokiem w wysokości 6%:

Udział Banku Polskiego w kapitale ak
cyjnym Banku Rozrachunków Międzynarodo
wych wynosi 4,300 tys. złotych.

„ŁĄCZNIK GOSP
Informator Przem ysłowo - Handlowy

Ulgi Podatkow e dla Posiadaczy Akcyj 
i U działów

Pożyteczną inowację w polskim systemie 
podatkowym stanowi przyznanie ulg podat
kowych nabywcom udziałów, bądź akcyj 
przedsiębiorstw, które korzystać będą z przy
wilejów ustawy o ulgach inwestycyjnych i 
rozpoczną swą działalność do końca 1942 ro
ku.

Według postanowień ustawy, osoby fi
zyczne i prawne, nabywające akcje takich 
przedsiębiorstw, mają prawo potrącania od 
swego dochudu zapłaconej ceny emisyjnej, 
czyli nie będą opłacać podatku docliodowe- 
gc od kwoty wydatkowanej na zakup akcji. 
Należy podkreślić, że tego rodzaju zwolnie
nie przysługuje również w podatku specjal
nym od wynadgrodzeń, wypłacanych z fun
duszów publicznych.

Te same ulgi przyznaje ustawa nabyw
com udziałów w spółkach z ograniczoną od
powiedzialnością.

Trzeba podkreślić jeszcze raz, że z wyżej 
wymienionych ulg podatkowych korzystać 
mogą nabywcy akcji bądź udziałów tych 
przedsiębiorstw; którym przysługiwać będzie 
prawo do zwolnień podatkowych na mocy u- 
stawy o ulgach inwestycyjnych. Jak  wiado
mo przywileje takie przyznaje ustawa oko
ło czterdziestu rodzajom przedsiębiorczości 
w Centralnym Okręgu Przemysłowym, pew
nym rodzajem przedsiębiorczości przemy
słowej, handlowej i turystyczno - komunika^ 
cyjnej na ziemiach wschodnich, poszukiwaw
czemu wiertnictwu naftowemu, wreszcie 
[również niektórym inwestycjom przemysło
wym i motoryzacyjnym na obszarze całego 
kraju.

Oprócz wyżej wymienionych przywilejów 
podatkowych, wynikających z ustawy o u l
gach inwestycyjnych, znaczne korzyści przy
znaję posiadaczom akcyj, nowela z dnia 9 
kwietnia r. b. do podatku dochodowego.

Nowela ta wprowadziła bardzo ważny — 
dla osób lokujących swe kapitały w akcjach— 
przepis, iż dywidendy od akcji oraz dochody 
z udziałów' w spółkach z ograniczoną odpo
wiedzialnością wolne są od podatku. Zwol
nienie to potraktowane jest generalnie i nie 
jest uzależnione od rodzaju przedsiębiorst
wa, a więc skorzystają z niego zarówno po
siadacze dotychczasowych akcyj i udziałów, 
jak i nabywcy nowych akcyj i udziałów 
przedsiębiorstw, powstających w oparciu o 
ustawę o ulgach inwestycyjnych.

Należy się spodziewać, że te dwa akty u- 
stawodawcze, t. j. ustawa o ulgach inwesty
cyjnych oraz nowela do podatku dochodowe
go, wzajemnie się uzupełniające wraz z sze
regiem wydanych zarządzeń z dziedziny po
lityki finansowo - gospodarczej spowodują 
zwiększoną atrakcyjność lokat w inwestyc
jach przemysłowych.



S P E C Y F IK I Z IO ŁO W E
OSKARA WOJNOWSKIEGO

Są do nabycia w a p t e k a c h  
i S k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

Broszurki informacyjne O. Wojnowskiego o spe
cyfikach ziołowych wysyła bezpłatnie

Warszawa, ul. W. Górskiego 3, m. 4

Po l s ka  Wytwórn i a  Chemi czna

„GRAFITOL"
Stanisław Borkiewicz i S-ka
W arszaw a, R adzym ińska 118

Telefon 10.01-63 i 10.19-70

ŁAŹNIE - KĄPIELE

„DIANA"
W arszawa - Chmielna 13

Czynna od 8 ej do 22. W czwartki łaźnia dla pań

S to łe czn y  Skład  M ateriałów  
Budow lanych i O p a ł o w y c h .
Warszawa, ul, Grójecka 6. Telefon 285 41.

W Y T W Ó R N I A  
S I L N I K Ó W

i W A R S Z T A T Ó W  
M ECH A N ICZN YCH

SP. Z. O. O.

W A R S Z A W A ,  U L I C A  K A C Z A  Nr 3 
TELEFONY: 6-40-28, 5-23 86 
B i u r o  2-41-37 M a g a z y n  

O d d z i a ł  340-23, u l. G d r c z e w s k a  Nr 14

„ S  O K Ó Ł “
Wytwórnia pudełek tekturowych 
i o p a k o w a ń  b l a s z a n y c h
Warszawa, Leszno 38. Tel. 11-09 98

So so n ko  H. i W ojciechow ski W.
lnż. przeds. rob. inżynier. - budowlanych

W a r s z a w a .  
ul. Krucza 8 Telefon 881-84

Podlecki C. inż. S ło b o d ziń sk i W.
i S-ka

Przedst, inżynier. - budowlane 
Warszawa ul. Nowogrodzka 7

Teł. 9.61 75, 9.97 69, 8.08-31

CZAS TO PIENIĄDZ CZYSTOŚĆ TO ZDROWIE
Oto za sa d y  p ra k ty c zn eg o  c z ło w ie k a , k tó r e  
k ażd y  m o że  z r e a liz o w a ć  — g o tu ją c  na g a z ie

GAZ TO NAJTAŃSZE PALIWO!
K u ch en k i g a z o w e  na r a ly  p o le c a  i in s ta la c je  g a z o w e  

za k ła d a  na d o g o d n y c h  w a ru n k a ch

Gazownia Miejska w Lodzi
T eł. 195-85 i  121-08

„P O LD R Ó B “ Tow . przem . - handl.
GOTHELF B - CIA

Warszawa, ulica Ceglana Nr 14 
Tel. 671 31, 618-19, 618-12, 10.03-28 

Dział drobiowy, chłodnia i magazyny 
P r a g a  — ulica H a n d l o w a  Nr 8

DOMY — WILLE — PLACE
Majątki ziemskie w całej Polce, 
lokale sklepowe wszystkich branż 
oraz mieszkania w największym wy
borze. Kupno — sprzedaż — solidnie 
szybko — dokładnie — załatwa biuro

„RADA“, Warszawa, Nowogrodzka 36-12
Telefon 7-08-81

Polsko - Holenderskie
Towarzystwo Importu i Eksportu Skór Surowych

„P0LH0LSKÓR“
Sp. z o. o.

Warszawa, Hipoteczna 3 Teł. 6-26-99



KOMUNALNA RASA OSIClEDtlOSCl
M. L O D Z I

Centrala: ul. Św. Andrzeja 3 (dom własny) 
Dyrekcja 207-68, Dyskonto 207-57.

I N K A S O  207.57.
Oddział I. Pomorska Nr. 3. Tel. 206-69.

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, wynaj
muje skarbonki, otwiera rachunki czekowe, 
dyskontuje weksle, załatwia inkaso i do- 
konywuje wszelkich operacyj bankowych.

T a je m n ic a  w k ła d ó w  p r a w n ie  z a s t r z e ż o n a
Za wkłady złożone w K. K. O m. ŁODZI 
odpowiada GMINA m. ŁODZI całym swoim 
majątkiem wynoszącym Zł. 150.000.000 i 
wszystkimi dochodami wynoszącymi około 

25.000.000 Zł.

K. K. O .
to

T a je m n ic a  —  B e z p ie c z e ń s tw o  —  K o rzy ść

SPÓŁKA AKCYJNA PABIANICKICH 
FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH

„KRUSCH E i EHDER"
Zakłady w Pabianicach i Moszczeni
cy zatrudniają  4200 robotników i wy
rabia ją  tkaniny bieliźniane, płótna 
kolorowe, flanele tkane i drukowane, 
tkan iny  na ubrania męskie i damskie, 
kołdry i derki, chustki, serwety etc. 
oraz wszelkiego rodzaju tkan iny  ba
wełniane dla wojska i instytucji 

rządowych.

PRZEDSTAWICIELSTWO: w Warszawie i Lwowie 

GŁÓWNE BIURO:

W L O D Z I, U L . P I O T R K O W S K A  143
Rok założenia 1826

Adres telegraficzny: „ K R U S C H E N D E R *

Bank Dyskontowy Warszawski
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 57, tel. 198 -1 3

Tow.  P r z e my s ł u  D r z e w n e g o  
„S  I L  V A R S “
Spółka z ogr. odpow iedzialnością

Łódź, ul. S rebrzyńska 2/4, tel. 526-00, 227-00

ZAPORY I ROBOTY HYDRAULICZNE
Warszawa, Polna 72. Tel. 815-10.

Maszyny i Przybory Szewckie do nabycia w Firmie
D A N ZIG ER  ZYGM UN T

Warszawa, Ogrodowa 3. Tel. 224-54

KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i Sp. S .A . 
Z akłady W yrobów M etalow ych

Warszawa, G r z y b o w s k a  25. Tel, 6.11-82

T k a l n i a  M e c h a n i c z n a  
G R O N D O W S K I  i C W IL iN G
Ł ó d ź ,  P ó ł n o c n a  1, tel. 168-12 
Fabryka 11-go Listopada 102, 1 .150-26

H i r s z b e i n  B r o n i s ł a w  i S-ka
Dom Handlowo - Ekspedycyjny  
Warszawa, Sienna 5-7. Tel. 5.68.90

D. H A L P E R I N
W ł ó c z k a  i w e ł n y  d o  r o b ó t  r ę c z n y c h

Warszawa, Nalewki 29. Tel. 11.44.90

FABRYKA ZEGARÓW 
B - c i a  F O R T W A N G L E R

(dawniej G. Fortwangler)
Właściciel K. F. HETT1CH 

Warszawa, Okopowa 26. Telefon 11.15.47

Oszczędzając niewiele ale system atycznie stw orzysz wielkie kap ita ły

K. K. O .
M. ST. W A R S Z A W Y

C e n t r a l a  — T r a u g u t t a  5 (dom w łasn y)  
O ddziały : I — B ie lań sk a  8. II — Targ o w a 65



U K ŁA D Y  CHEMICZNE W WIHNICY
Spółka Akcyjna 

W i n n i c a ,  poczta Henryków k/Warszawy
Tel. 1-a Podmiejska 17.

Adr. telegr. W i n c h e m  H e n r y k ó w  K/W.

Barw niki Anilinowe do barwienia włókien 
roślinnych, zwierzęcych i sztucznych, pa

pieru, skóry, futer i t. p.
S P E C J A L N O Ś Ć :

Barwniki dia dostaw wojskowych
K H A K I A N TR A C EN O W E Z K  
i K H A K I A L IZ A R Y N O W E  Z K  
O R G A N I C Z N E  P R O D U K TY  

PRZEJŚCIOWE DLA FABRYKACJI B ARWNI KÓW
B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

Inż. O s k a r  G r o s s
Łódź, Gdańska 81, tel. 186-92

S U B A G E N T U R Y
Erwin Thien, Bielsko, N. Niprem, tel. 2808. I n ż * 
L.Haniwurcel, Warszawa, Warecka 9-39. tel. 515-00 
J. Zylberbrait,  Białystok, Nowy Świat 28, tel. 70. 
MichałSzlezynger,  Częstochowa, Garibaldiego 17, 
tel. 10-51, J. Raszkowicz,  Wilno, Słowackiego 24, 

tel. 13-30.

Bracia Bilhler
W a r s z a w a ,  S k i e r n i e w i c k a  7. 

T e l. 20 1 .4 5  i 5 .4 1 .6 4 .

F ab ry k a  m aszyn  m ł y ń s k i c h  
i u rządzeń  t r a n s p o r t o w y c h  
Budowa elew atorów  zbożow ych . 
M aszyny  do w yrobu czeko lady .  
Silniki spa linow e Crosley-Bros.

Ltd . M anches te r .

A u to m aty  do o pakow ań  firmy 
S. i G. S c h a f f h a u s e n .

S z w a j c a r s k a  g a z a  jedwabna - młyńska
M arki R e i f f  F r a n k  Z u r i c h

T ow arzystw o E kspedycyjno - T rasp ortow e  

„R A P I D“ Sp. z o. o.
Warszawa, Długa 27. Łódź, Zachodnia 63. Gdańsk. 
Gdynia, Wzgórze Focha. Fraustadt.  Leszno. Lubliniec. 

Adres telegraficzny: „T ransrap id" .

„D R U T “ (J. Rozenfeld).
W arszaw ska Fab ryka  Drutu i Gwoździ 

Eksportowy Dział i Fabryka należą do M iędzy
narodowego Kartelu „IW EG O “ w B R U K S E L I 
Biuro Zarządu: Warszawa, Przyokopow a 24

ZAKŁADy SOLUAy @ POLSCE
TOW. Z O. P.

CEM ENTOW NIA „G R O D Z IEC *  
p r z y  s t a c j i  Z ą b k o w i c e

TELEF. 718-02

P ro d u k u je  cem en t p o r t landzk i  
p ierw szorzędnej jakości o wy- 
trzym ałośc iach  znaczn ie  p rz e 
k racza jących  w y m ag a n ia  po l
skich norm d la c e m e n t u  

portlandzk iego .
Z D O LN O Ś Ć  P 3 0 D U K C Y JN A  :
350.000 ton rocznie.
S pec ja lny  cem ent w ysokow arto - 
ściowy z m a r k ą  „ Ż u b r "

Zamówienia wykonywane są niezwłocznie 
na najdogodniejszych warunkach
Z am ó w ien ia  należy  k ierow ać do 

ZAKŁAD Ó W  S O L V A Y  W P O LSC E
T o w ,  z o.  p .

W arszaw a,  C zack iego  Nr. 14, 
tel Nr Nr 532-39, 532-44, 208-97

Ceny ogłoszeń: Cała strona zł. 500. — pół strony zł. 300. — ćwierć strony zł. 175, - jedna ósma strony zł. 90. — 
jedna szesnasta strony zł. 50, najmniejsze ogłoszenie zł. 10— na okładce o 25 proc. drożej,
Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada o ile nie będzie specjalnych zastrzeżeń.

Redakcja i Administracja: Warszawa, Złota 54. Tel. 338-54. Konto P. K. O. 142,590. Konto rozrachunkowe Nr. 17
Skrytka pocztowa 828.

Wydawca i red. naczelny: J. JACOBSKINT)
Druk. „Zgoda“ J .  Klimczak i S-ka. Zielna 47 Tel. 619-57.


